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Liberum veto w Lidze Narodów 

Bez jednomyślności niema rewizji granic 
Nota Francii do Rumunii 

BUKARESZT, 9.6. — Dzisiej­
sza prasa poranna ogłasza wraz 
C tekstem pałkrtu czterech treść 
twt wymienionych 7-go czerw­
ca przez rządy francuski i ru-

. miński . 
Nota franiouska zaznacza, u 

fząd repuj>li'ki francuskiej, sto-
;*awji:e do traktatu francusko-
rumuitskieso, obowiązującego 
do wzajemnego komunikowania 
*obie traktatów i układów, za­
d a r t y c h z trzeciemi mocarstwa 
»ii , .— informuje rząd rumuński 
4o do otakczmości, w jakich od-
•byly się rokowania, które zosta 
| y ukończone. 

Prgnąc stwierdzić raz jeszcze 
fe nowy pakt w niczem nie 
wpłynie na politykę obu rzą-

kiemi bedizie się kierował w 
sprawie tego artykułu. 

Po pierwsze nie może być 
mowy o poruszaniu sprawy re­
wizji poza zasadami ustalonemi 
przez art. 19, z drugiej strony 
w razie ewentualności rozpatry 
wania procedury, jaika winna 
być stosowwia w wypadku, 
gdyby jedno lub kilka państw 
pragnęło poruszyć sprawę tery 
torjalną, uregulowaną przez 
traktaty, żądając, by sprawa by 
la rozpatrzona przez Zgroma­
dzenie Ligi Narodów na podsta­
wie art. 19-go paktu Ligi, — 

rząd francuski nie zgodzi się 
na żadną propozycję, zmierzają­
cą do zmiany warunków, w ja­
kich w myśl paktu Ligi Naro­
dów Zgromadzenie Ligi może we 

członków Ligi Narodów 
ponownego zbadania trak-

przyjainią i współpracą, jaka 
cechuje politykę obu państów. 

Rząd rumuński oświadcza, iż 
jest w całkowitej zgodzie z poglą 
darni, wyrażonemi w nocie fran 
cusklej w sprawie art. 2-go pak 

tu czterech oraz zastosowania 
ewentualnego art. 19-go. 

Nota kończy się stwierdze­
niem zupełnej zgodności i współ 
naści 'poglądów i zamiarów obu 
rządów. 

Polska wobec 4 mocarstw 
Oświadczenie min. Becka o pakcie 

flów zgodną z wymienionym u- z w a ( ; 
Siadem, rząd francuski pragnie ^0 
zwrócić uwagę rządowi rumuń-j t a t ó w nienadających się na-
skiemu na ostateczny tekst arUj d a | d o z astosownia lub sytucji 

go pafctu parafowanego wi międzynarodowej, której utrzy-
^ymie. manie mogłoby zagrażać poko-
Artykui len wyłącza rozpa - jów świata. 

łrywanle istoty rewizji, w wy- Jednomyślność wszystkich o-
padkach konkretnych zastoso-! becnych członków Zgromadze-
wanie tego artykułu może jed ' 
nakże doprowadzić do rozpa­
trzenia wniosków dotyczących 
metod 1 procedury, mających na 
celu zapewnienie pełnej skutecz 
nośei artykułów paktu Ligi Na­
rodów w tej liczbie art. 19-mu. 

Wobec tego rząd francuski 
pragnie sprecyzować zasady, ja 

nia włącznie ze stronami zainte 
resowanemi musi być nadal ko­
nieczna do tego, by Zgromadzę 
n!e Ligi Narodów mogło po-
wzi.-ii w tej sprawie decyzję. 

Nota rumuńska wyraża po­
dziękowanie rządowi francu-

P. minister spraw zagranicznych 
J Beck ,do którego zwróciliśmy się 
z zapytaniem o stanowisko rządu 
Rzplitej wobec parafowania paktu 
4-ch oświadczy!: 

— Podany'do publicznej wiado­
mości tekst paktu 4-ch mocarstw 
parafowany 7-go b. m. w Rzymie 
zawiera postanowienia dość ogólni­
kowe, różniące się znacznie od pier­
wotnych projektów. 

Niemniej przeto liistorja hegocja-
cji w sprawie paktu i niektóre frag­
menty obecnego tekstu stwarzają 
konieczność pewnych precyzyj. 
Przedewszystklem wyjaśnić nale­
ży, że żadne postanowienia, po­
wzięte na podstawie tego paktu, 
które dotyczyłyby bezpośrednio lub 
pośrednio Interesów państwa pol­
skiego, nie będą miały dla rządu 
polskiego w żadnym wypadku mo-

I cy obowiązującej. 
Rząd polski nie przyjął żadnych 

zobowiązań co do jakiejkolwiek 
współpracy z blokiem czterech 
państw, jako z organem międzyna­
rodowym. Stanowisko rządu w tej 
dziedzinie było w odpowiednim skiemu za mformacje. udzielone i c z a s i e ] a s n 0 s { O r m i I , 0 w a n e . 

zgodnie z tradycyjną ścisłą 

Ambasadorów e Włoch i Francji 
u min stra soraw zagrań «nvch Becka 

oraz wyjeżdżającego do Ankary 
nowomianowanego ambasadora 
Rzeczypospolitej w Turcji, p. .Je­
rzego Potockiego. 

Mmister spraw zagranicznych 
p. Józef Beck przyjął w dniu 7 
t». m. ambasadora Wioch p. Ba-
stianiniego, zaś w dniu 9 b. m. — 
ambasadora .Francji p. Laroche'a 

W siec ach G. P. U. hitlerowskiego 
naiwybitniejsl politycy n em eccy 

PARYŻ, 9.6. — Prasa podaje 
charakterystyczne mformacje o 
walkach politycznych w Rze­
szy. 

Poticja polityczna hitlerowców 
Odgrywa dziś w Niemczech rolę 
Jaką w Sowietach odgrywa G. 
P . U. Dzienniki przypominają, że 
niedawno w Akwizgramie ode­
brano paszport gen. von Bredo-
fowi, który zamierzał udać się 
do Francji. General zmuszony 
był powrócić do swych posiadło 
M. 

Gen. Schleicher znajduje się 
pod stalą opieką policyjną, a o-
pieka ta posuwa się tak daleko, 
że każda rozmowa telefoniczna 
gen. Schleichera jest kontroJowa 
na. 

Ostatnio policja „zabłądziła" 
do prywatnego mieszkania gen. 
barona Kurta-Hammersteina, b. 
szefa Reichswehry i osobistego 
przyjaciela gen. ScMeichera. po­
szukując dokumentów, których1 

jednak nie udało się znaleźć. 

Wejście w życic paktu 4-ch ot­
worzy praktycznie kryzys w dzie­
dzinie organizacji Ligi Narodów. 

Rząd polski zajmie w odpowiedniej 
chwili stanowisko w tei sprawie. 
Już dziś jednak stwierdzić należy, 
że decyzje i postanowienia Rady 
Ligi oraz jej organów mogą mieć 
inoc obowiązującą jedynie przy ści 
siem respektowaniu litery i ducha 
paktu Ligi. 

W razie jakichkolwiek nleitormal 
noścl w funkcjonowaniu Rady Ligi 
rząd polski byłby zmuszony zare­
zerwować sobie całkowicie wolną 
rękę". 

Oświadczenie Francji 
dla Polski 

Wczoraj jak to donosimy na in­
nem miejscu, min. BeCk przyjął ara 
basadora Laroche. 

Ambasador Laroche złożył 
w imieniu swego rządu de­
klarację, zawierającą interpre­
tację rządu francuskiego niektó­
rych postanowień paktu czte­
rech mocarstw. Deklaracja ta o-
piera się na analogicznych zasa 
dach, jak oświadczenia złożone 
państwom Małej Ententy, a w 
szczególności precyzuje francu­
ski punkt iwdzenia na art. 19 pak 
tu Ligi Narodów. 
( 

Szet policji -zamachowcei 
na życie V,enizelosa 

O zatrudnienie uciekinierów 
z hit ero u sh5 cii Niemiec 

GENEWA. 9. 6. Na posiedzę-, ty, w jakich granicach poszcze­
niu międzynarodowej konferen- gólne kraje mogłyby bez szkody 
cli pracy przedstawiciele zwiąż- dla własnego rynku pracy zatru 
ków zawodowych Francji. Bel- dnić uciekinierów z Niemiec. 
gil, Holandii i Szwajcarii zgłosili, Wniosek ten rozpatrywany bę 
wniosek, w którym domagają dzie wkrótce przez konferencję 
6ie przeprowadzenia przez Mię­
dzynarodowe Btoiro Pracy ankie 

pracy. 

„Traiasca Regele, Carol!" 
w 3-cią rocznicę objęcia tronu 

BUKARESZT. 9. 6. W całym. wzdął udział w wielkim święcie 
kraju bardzo uroczyście obcho-, sportowem, zorganizawanem na 
dzono 3-cią "rocznice panowania: jego cześć. 
króla Karola, który popołudniu; 

ATENY 9.6. Wielkie wrażenie wy 
wotaia sensacyjna wiadomość o 
rozkazie aresztowania szefa bez­
pieczeństwa publicznego w Ate­
nach Polychronopulosa pod zarzu­
tem udziału w zamachu przeciwko 
Venizelosowi. 

Aresztowanie szefa policji ateń­
skiej wywołuje liczne, jaknajsprze-
czniejsze komentarze. Prócz Poly-
chronopuiosa aresztowano dwu in­
nych oficerów policji. Władze, któ 
re wydaty rozkaz aresztowania, u-
chylaja się od wszelkich wyjaśnień. 

Auto, którem posługiwali się u-
czestnicy zamachu, znaleziono spa­
lone w pobliżu Malakasa. 

W rńieście panuje tiajzupełniej-
szy spokój. Wydano surowe zarzą­
dzenia uniemożliwiające wszelkie 
próby zamachu stanu. 

i Stan zdrowia pani Venizelos po­
prawia się. 

ATENY, 9.6. — W związku z a-
resztowaniem trzech wyższych u-
rzednrków służby bezpieczeństwa, 
podejrzanych o udział w organiza­
cji zamachu na Venizelosa, w ko­
tach opozycyjnych daio sie zauwa­
żyć pewne podniecenie. Rząd wy­
dał niezwłocznie surowe zarządze­
nia celem zapewnienia spokoju. 

Godna uwagi jest stanowczość, i 
jaka wykazał prezes rady mini­
strów Tsaldaris, który polecił a r e « 
tować wszystkie osoby, zamiesza­
ne w organizacji zamachu, nie zwa­
żając na zajmowane przez nie sta­
nowiska. 

Stanowisko Tsaldarisa spotkało 
sic z uznaniem opozycji, której 
przywódcy ogłosili odezwę, wzy­
wająca wszystkich zwolenników 
do zachowania spokoju. 

Premjer Tsaldaris oświadczył, że 
utrzymanie spokoju i porządku jest 
całkowicie zagwarantowane. 

); * -t 
N o w y m i s t r z ś w i a t a 

N a n l a c ó w k ę d o A n k a r y 

Wczora] wyjechał z Warszawy nowy ambasador Polski przy rządzie tu­
reckim w Ankarze Jerzy br. Potocki (x). Na zdjęciu widoczni: ambasador 

turecki Ferld Bey, min. Schaetzcl, dyr. Dębiński, ks. Lubomirski. 
- ) * { -

10 milionów-saldo dodatnie 
w bilansie handlu zagranicznego Polski w maju r. b. 

Według tymczasowych oWiczeń 
bilans handlu zagranicznego Polski 
w maju r. b. zamknięty został sal­
dem dodatniem, suma 9 miljonów 
SOO tysięcy złotych. Przywóz do 
Polski wyniósł 173.921 ton towa­
rów, wartości 64.075 tys. zł., wy­
wóz zaś — 880.912 ton, towarów, 
wartości 73.875 tys. zł. W porów­
naniu do kwietnia r. b. zwiększył 
sie wywóz o 3.359 tys. zł., przywóz 
zmniejszył sie o 1.513 tys. zł. 

W maju r. b. zwiększył sie wy­
wóz następujących artykułów: jaj 
o 2 milj. zł., cukru o 13 milj. zł., 
pszenicy o 900 tys. zł., szyn, żela­
za i stali o 900 tys. ii., bali. desek 
i lat o 800 tys. zł., rur o 800 tys. zł., 
węgla o 700 tys. zł., żyta o 600 tys. 
złotych, skór surowych o 600 rys. 
zł. 

Zmniejszył sie wywóz następują­
cych artykułów: bekonów o 2,2 
milj. zł., nasion roślin pastewnych i 
traw o 1,2 milj. zł., nawozów sztucz 
nych o 1,2 milj. zł., jęczmienia o 500 
tys. zł., nasion buraków cukro­
wych o pól milj. zł., blachy żelaz­
nej i stalowej o 400 tys. zł. 

Zwiększył sie przywóz następu­
jących artykułów: bawełny i od­
padków o 4,3 milj. zł., ryżu o 1,6 
milj zł.. Skór surowych o 1,1 milj. 
zł., samochodów o 700 tys. złotych, 
maszyn włókienniczych o 400 tys. 
zł. 

Zmniejszył sie przywóz następu­
jących artykułów: tytoniu o 2,7 
mili. zł., farb. barwników i lakie­
rów o 1,6 milj. zł., materiałów i 
przetworów chemicznych organicz 
nycli o 1 milj. zł., nasion oleistych 
o 900 tys. zł., futer surowych o 600 

tys. zł. d wreszcie wełny czesanej 
o 600 tys. zł. 

>:*:< 
Z R z y m u d o Po l sk i 

Zawodowy kolarz wioski Glnsepp* 
Grasso, znany z raldów po Europie, 
Azji 1 Afryce przybył do Warszawy, 
przebywając przestrzeli Rzym — Wto 

den — Warszawa w 13 dni. 

Ratyfikacja traktatu przyjaźni 
między Polską a Stanami Zjednoczoneml 

Max Baer, Żyd z pochodzenia, zwy­
ciężył technicznym knock outem nie­
mieckiego boksera Maia Schmellnga. 

-)••*•-(-
Co raz bliżej Pacyfiku 
Dalszy lot Matterna przez Daleki Wschód 

MOSKWA, 9.6. — Według wia­
domości z Nowosybirska, burzliwa 

L o n d y n i e 

Na rozpoczynającą sle w dniu 12 b. m. światową konierenje gospodarczą w l.ondyn'o wyjechała wczora] z War 
Kawy delegacja połska w składzie: wlcemlo. skarbu Koc (I), dyr. Ralcbman (2). dyr. Baczyński (3). radca MoW 
(4), radca Żółtowski (5). Delegacie żegnali na dworcu min. skarbu Zawadzki (6). dyr. St. Nowak (7). nacz. J. 

Nowak (8), radu Paraskovlca (») I fant 

pogoda uniemożliwia Matternowi 
dalszy start, który nie będzie mógł 
nastąpić przed godziną 1 w nocy 
wg. czasu moskiewskiego. Wska 
tek wypadku Mattern stracił prze­

sz ło półtorej doby, to też zamierza 
on skrócić marszrutę, lecąc z Czity 

: wprost na Kamczatkę, a stamtąd do 
i Ameryki, zamiast planowanej u-
] przednio trasy Chabarowsk — Ala­
ska ponad Syberją pólnocno-wscho 
dnia. 

Dzięki pomocy inżynierów i me­
chaników z zagłębia Kużnieckiego 
Mattern zdołał doprowadzić sto­
sunkowo szybko swój aparat do 
porządku. Ootów był on do dalsze­
go lotu, jednakże w starcie prze­
szkodziła mu burza. Opuścił on 
Bielów kolo Prokopjewska dopie­
ro o zodz. 4-ej. kierując sie na 
Krasnojarsk, gdzie wylądował 
szczęśliwie przed południem. 

MOSKWA. 9.6. — Lotnik amery­
kański Mattern wyfcdowal w Kra­
snojarsku dziś o godz. 7.30. 

O Bodz. 11.55 Mattern wystarto-
w«ł w dalsza drogę do Czyty. 

Wczoraj nastąpiła w Warsza­
wie wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych traktatu przyjaźni, 
handlowego i praw konsularnych 
pomiędzy Rzplitą Polską a Sta­
nami Zjedli. Ameryki, podpisa­
nego w Waszyngtonie dn. 15 b. 
m. 

Wymiany dokonali ze strony 
Polski p. Józef Beck, minister 
spraw zagranicznych, ze strony 
St. Zjedn. Ameryki Sheldon Lea-
witt Crosby, charge d'affaircs 
Stanów Zjedn. Ameryki w War­
szawie. 

Sprawa Gorgonowej 
w Sadzie Hmyi zym 

KRAKÓW, 9£. — Sprawa Gor­
gonowej, która dotychczas znajdo­
wała sie w krakowskim sądzie o-
kregowym, została w dniu wczo­
rajszym skierowana do sądu naj­
wyższego w Warszawie. W związ­
ku z tern otrzymali obrońcy Gorgo­
nowej oraz oskarżona zawiadomie­
nie z sądu krakowskiego, że sąd 
okręgowy w sprawie karnej prze­
ciw Emilii Małgorzacie Gorgono­
wej kasacje wniesiona przeciw wy 
rokowi dnia 29 kwietnia 1933 r. 

przyjął i przekazał wraz z aktami 
sadowemi Sądowi Najwyższemu w 
Warszawie. 

Równocześnie obrońcom dorę­
czono decyzję trybunału co do 
wniesionych nrzez nich poprawek 
do protokółu rozprawy. 

W piątek noDoludniu z sadu kra­
kowskiego odeszła do sadu naj­
wyższego spora paczka, zawiera­
jąca kilka srrubycli tomów aktów 
sprawy Gorgonowej. 

-):*:(-
Żydzi b. uczestnicy walk o Niepodległość eolski 

na posłoihanlu u Przezydenta Rzetzyposiolilei 
Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj prezydium za­
rządu Związku Żydów, b. ucze­
stników wojny i walk o niepodle-1 
glość Polski w osobach dra Mti-
szkatblatta, Bregmana, Lachów-1 
skiego i Flauma-

Delegacja złożyła P. Prezyden 
towi sprawozdanie z działalności 
Związku oraz zaprosiła go na o-
gólny zjazd Związku Żydów b. u-
czestifków wojny i walk o nieood 
legJość, na dzień 25 b. m 



10 istenrea 1933 r„ 

Nasze stanowisko 
Dlaczego od pierwszej chwili, 

jrdy rozeszła się wiadomość, że 
Benito MussoJini zaproponował 
Francji, Anglji i Niemcom „pakt 
czterech" — Polska zajęła wo-
boc takiej koncepcji stanowisko 
wrogie? I dlaczego nie zmieniła 
swego poglądtt w ciągot niemal 
trzymiesięcznych rokowań, gdy 
zapewniano, że „stępiono ostrze" 
takiego bloku mocars tw? A na­
wet teraz, gdy •ten patot stał się 
faktem dokonanym, dlaczego nie 
poddajemy rewizji pierwotnie za 
jętej podstawy, nie robimy — 
jak to uczynił Benesz — „bonne 
minę au mauvais jeux"? 

Dlaczego godzimy się Taczej 
na izolację, Tiiż na ustępliwość? 

Pytania te wyłaniają się nie­
wątpliwie zarówno u nas w kra­
ju, jak i zagranicą. Trzeba zatem 
na nie odpowiedzieć, trzeba u-
świadomić sobie przyczyny bez-
^ g i e d n i e negatywnej postawy 
Polski, którą s twierdzi min. 

akcyjnej i dyktatorskiego syste­
mu, wymierzonego przeciw 
wszystkim państwom i narodom, 
łaknącym swobód i równoupra­
wnienia. 

Stał się on zarzewiem wszyst­
kich wojen, od greckiej w r. 1825 
począwszy. 

Stal się hamufcem w rozwoju 
idei wolnościowej narodów, mie­
szkającej na Bałkanach i nad Bał 
tykiem; stał sie instrumentem, 
dławiącym prawa językowe i 
kulturalne Polaków, Czechów i 
południowych Słowian. 

Alle co najważniejsze: stal się 
na cały wiek 19Jty i do chwili 
wybuchu wojny światowej w r. 
1914 przykładem dla formowania 
dałszych bloków mocarstwo­
wych w różnych postaciach i ze­
społach. 

Wiek XIX możemy dlatego 
scharakteryzować jako stu­
lecie coraz to innych bloków mo­
carstw, od „świętego' przytnie 

Przesilenie w Hiszpanii 
Dymtsla gabinetu Azany 

Beck w wywiadzie, udzielonym rza" po „trójprzymierze" ; „ko-
Pol. Ajencji Telegraficznej. 

Przyczyny te tkwią nietylko 
w teraźniejszości, iecz również 
i w rozlicznych a tragicznych do­
świadczeniach przeszłości. 

My, Polacy, chyba najlepiej 
wiemy, najboleśniej doświadczy­
liśmy, czem są bloki mocarstwo­
we, dyktujące ,pokój" Europie. 

•Gromadziliśmy pod tym wzglę 
dem doświadczenia i w wieku 
18-tym, gdy nasza niepodległość 
państwowa padła ofiarą takich 
bloków mocarstw, i w 19-tem 
stuieciu, gdy przed każdą naszą 
próbą odzyskania niepodległości 
stawała jako n :eprzebyta barje-
ra : ten czy ów blok mocarstw. 

I dlatego też u nas są właśnie 
wszelkie psychologiczne dane do 
odporu przeciw takjn koncep­
cjom jak .pakt 4-ch"; dlatego też 
u nas budzi się instynktowna od­
raza do takich paktów; dlatego 
wreszcie całe społeczeństwo pol 
skie — bez TÓżnicy nastawień 
partyjnych — zgodne jest teraz 
z ministrem spraw zagranicz­
nych, gdy oświadcza: Polska te­
go .paktu" nie uznaje i nie uzna! 

alicję". U kolebki wszystkich 
stała idea nierówności — myśl 
hegemonii jednych nad druigirn.. 

O tę opokę rozbijały się trzy­
krotnie wysiłki wyzwolenia Pol­
ski z oków niewoli. I trzeba było 
dopiero chwili, gdy zwarły się ze 
sobą dwa bloki mocarstwowe, 
aby kilkanaście narodów w Eu­
ropie, ofiar przeróżnych paktów 
mocarstw, odzyskało wolność i 
możność państwowego bytu. 

26 września 1815 r. książę Me:-
ternich, kanclerz Austrii, zapro­
ponował Risji r Prusom „pak; 
trzech". Miało to być „święte 
przymierze" dla zapewnienia w 
Europie... pokoju. 

Deklamował wówczas ks. Me;-
•łernich najwznioślejsze słowa, 
doprowadzając do skutku pak: 
w myśl zasady „braterstwa lu­
dów, spraw :edliwości i miło­
ści..." 

Wiemy dobrze, co się kryło w 
zanadrzu tego „świętego przy­
mierza", co było jego następ­
stwem. 

Stał się on ostoją polityki re-

Te oto tragiczne doświadcze­
nia przeszłości rzucają cień na 
teraźniejszość. I jeśli pp. Benesz 
czy Jewticz nie widzą tych ko­
szmarnych cieni — tern gorzej 
dla nich. My je widzimy. Nas sło 
wa Mussoliniego, pragnącego o-
degrać rolę ks. Metternioha z 
przed stukilkunastu lat, nie zdo­
łają zwieść. 

Dlatego stanęliśmy na stano­
wisku, że nie poto miljony ludzi 
krwawiło w wielkiej wojnie, nie 
poto najlepsi synowie Polski od­
dali życie w zapasach o ustale­
nie naszych granic, aby wskrze­
szony został złowrogiej pamięci 
system bloków mocarstwowych, 
uzurpujących sobie rozjemstwo 
nad państwami w Europie, na­
rzucających swe decyzje. 

Nie przestaliśmy pamiętać o 
tern, że po 4 latach krwawych 
zmasań wystąpił Woodrow Wil 
son z koncepcją, kładącą kres 
tradycji hegemonii mocarstw, a 
ustanawiającą areopag między­
państwowy, oparty o równość 
praw i obowiązków. 

I dlatego też każdy, kto tę za­
sada równości chce zmącić przez 
nadbudowę dyktatorskiego or­
ganu — nie może liczyć na zgo­
dę Polski! 

MADRYT, 9.6. — Gabinet Azany 
podał się do dymisji. Przyczyną 
dymisji było to, że prezydent repu­
bliki przed wyrażeniem swej zgo­
dy na proponowane przez premie­
ra zmiany \: łonie gabinetu za­
strzegł sobie przeprowadzenie na­
rad z przedstawicielami ugrupowań 
republikańskich. 

PARYŻ, 9.6. — Społeczeństwo 
hiszpańskie zaskoczone zostało nie­
oczekiwana dymisja rządu premie­
ra Azany. 

Wczorajsze głosowanie na kon­
gresie socjalistów radykałów wy­
kazało, że Azana może liczyć na 
stałą większość w Kortezach. 

Mówią o próbie utworzenia gi-
binetu republikańskiego koncentra­
cyjnego, którego zadaniem będzie 
przeprowadzenie kilku ustaw o za-
sadniczem znaczeniu, a przedewszy 
stkiem ustawy wyborczej. 

Po dokonaniu tej pracy ustawo­
dawczej przeprowadzone będą wy­
bory do ciał komunalnych, które 
stanowić będą rodzaj sprawdzianu 
opinii społeczeństwa hiszpańskiego. 

W całej Hiszpanii panuje silne 
podniecenie, gdyż ogół społeczeń­

stwa zdaje sobie sprawę z powagi 
chwili, która decyduje o dalszej za­
sadniczej linji politycznej republiki 
hiszpańskiej. 

PARYŻ. 9.6. — Z Madrytu do­
noszą, ze formalną przyczyną dy­
misji rządu Azany było stanowi­
sko prezydenta republiki Zamorry. 
który skorzystał z okazji ustąpie­
nia ministra finansów Garnera, aby 
wszcząć rokowania z przywódca­
mi poszczególnych partyj w kie­
runku rozszerzenia podstaw parla­
mentarnych rządu. 

Prezydent Zamoira, odmawiając 
swego podpisu na dekrecie, przed­
łożonym mu przez premiera Azana 
w sprawie mianowania następcy 
Garnera, dał premierowi niedwu­
znacznie do zrozumienia, iż nie za­
mierza w dalszym ciągu pokry­
wać ostrego socjalistycznego kur­
su obecnego rządu. 

Jak wiadomo atmosfera polityc 
na była już od dłuższego czasu na­
prężona, a ostatnie dekrety anty­
klerykale zostały przez prezyden­
ta Zamorrę podpisane dopiero po 
burzliwych, a częstokroć dramaty­
cznych zajściach w łonie rządu. 

Spisek żołnierski 
w wojsku austrlachiem 

WIEDEŃ, 8. 6. — Policja wiedeń­
ska aresztowała wczoraj 61 żołnie­
rzy, w tern 5 podoficerów, należą­
cych do narodowo - socjalistyczne­
go stowarzyszenia „Deutscher Sol­
daten Bund". Stoją oni pod zarzu­
tem zdrady stanu, podburzania i 
wzywania do nieposłuszeństwa. 

Członkowie „Deutscher Soldaten 
bund" mieli dokładne wskazówki 
postępowania na wypadek rozwią­
zania partjl narodowo - socjalisty­
cznej. Wskazówki te wzywały ot­
warcie do nieposłuszeństwa i do 
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czynów nielegalnych. Rząd TOZ-
waża obecnie kwestję rozwiązania 
organizacja „Deutscher Soldaten -
bund". 

Planowane jest również rozwią­
zanie partji narodowo - socjalisty­
cznej. Decyzja w tej sprawie za­
padnie w piątek. Aresztowani żol 
nierze zostali wypuszczeni na wol­
ną stopę. Wszyscy oni mają być 
wydaleni z armii. Przeciwko 
trzem aresztowanym wdrożono 
śledztwo o zbrodnię zdrady stanu. 
Odstawiono ich do aresztu. 

KJMjHKA JMGtimum 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Belgia 124.30. Gdańsk 173.90, Holan­
dii 358.70, Londyn 30.14. Nowy Jork 
7.87. Nowv Jork (kabel) 7.3S, Paryż 
35.00. Płaca 26.S2. Szwajcaria 172.20. 
Wiochy 46.45. 

3 proc. poż. bud. 38.25, 7 proc. pot. 
łtafc. 48.50 — 49.25 — 4S.75 (odenki po 
100 doi.) 50.50 — 50.00 (w proc.), 4 
pjoc poż. inwest. serjowa 106.00, 6 
oroc ooż. do'.. 47.25 (w proc.). 10 proc 
0©ż. kol. 100.00 — 99.75 (w proc). 8 
proc. LZ. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
Woc). 8 proc c*l:si. Banku nosp. kraj. 
94JOO' <W proc). 7 proc LZ. Banku 
EOSP. kraj. 83.25. 7 proc. obliz. Banku 
ftosp. kraj. 83.25, 8 proc. LZ. Ba-rtku 
romego 94.00. 7 proc LZ. Banku rolne 
KO 83.25. 8 proc LZ Warszawy 39.75— 
3»38 — .39.63 

Bank Polski 75.00 — 74.50. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
Na wczorajsze™ zebranu giełdy 

zbożowo - towarowe) w Warszawce 
notowano: żyto standard I-szy 18.50 — 
19, pszenica czerwona jara szklista 
37 — 38, pszenica jednolita 36 — 37, 
pszenica zb orana 35 — 36. o»~es jed­
nolity 14.50 — 15. owies zbierany 
14.50 — 15. jeczm eń na kasze 14.50— 
15. aryfca 1S — 19. proso 18.50 — 
19.50. sroch pokiy z workiem 21 — 24, 
groch „Victor.a" z work.e-in 28 — 32, 
ma4ta pszenna gat. I-szy „Luksusowa" 
57 — 62, mąka pszenna gat. I-szy 52— 
57. malta pszenna gat. 2-gi po „Luksu­
sowej" 47 — 52. mąka pszenna Rat. 
H-gi .Pobledną" 22 — 32. mąka żyt­
nia pvtl. gat. l-szv 30 — 32, mąka żyt 
na sitkowa i razowa 22 — 24. otręby 
pszenne szaie 11.50 — 1.2.50. otręby 
pszenne Średnie 10.50 — 11.50. otręby 
żytnie 11 — 12. 

ULEWY W HISZPANJI 
W Hiszpanii od dłuższego czasu pa­

nują ogmmne ulewy, które spowodo­
wały wylewy wietu rick. Straty rol­
nictwa są bardzo znaczne. 

KU CZCI SOBIESKIEGO 
W mieście Gyor na Węgrzech, u-

mieszczona będzie marmurowa tahlfca 
pamiątkowa dla uczczenia zwycięstwa 
króla Jana Sobiesk!cgo nad Turkami 
i oswobodzenia Gyór. 
CMENTARZYSKA Z ERY KAMIENIA 

Sowiecka ekspedycja archeologicEna 
odnalazła na brzegu morza Azowskie-
go, w pobliżu miasta Marjupol, cmen­
tarzysko, pochodzące z ery kamiennej. 

PALA SIĘ LASY! 
W południowej części Sachałimi. na­

leżącej do Ja.ponji, pożar objal 150 ty 
sięcy hekiarów obszaru leśnego. 

LOT KANCLERZA DOLLFUSSA 
Kanclerz Austrii, dr. Dellfuss, uda się 

dziś do Paryża I Londynu sa.mo!otem. 
GEN. GÓRECKI POWRACA 

Gen. Górecki opuscB wczoraj Lon­
dyn, udając się do Paryża na posiedze­
nie FIDAC-u, z Paryża gen. Górecki 
powraca, po prawic 2-miesięcznej nie­
obecności, do kraju. 
OŚWIADCZENIE P. DUNIKOWSKIEJ 

Żona znanego z procesu niżyniera 
Dunikowskiego oświadczyła, iż mąż Jej 
po zwolnieniu z więzienia, uda się do 
Włoch, gdzie zbierać będzie materiały 
do rewizji procesu. 

WYBUCH W FABRYCE 
W pobliżu Ferrary wyleciała w po­

wietrze fabryka ogni sztucznych, 4-ch 
robotników poniosło śmierć, a jeden 
jest ciężko ranny, właściciel fabryki 
został aresztowany. 
SKAZANI NA ŚMIERĆ SADOWNICY 

Sąd najwyższy sowieckiej repuWikl 
turkiestańskiel skazał na śmierć wyso 
kich dygnitarzy sądownictwa tamtej­

szego, oskarżonych o organizowanie 
działalności nacjonalistyczno - kon.tr-
lew-ofcicyjnej. 

EKSPERCI DO GDAŃSKA 
Wczoraj wieczorem przytyli do 

Gdańska rzeczoznawcy Ligi Narodów, 
pp. Nederbragt (Holender), Kauserman 
(Szwajcar) dla ekspertyzy wniosków 
gdańskich w sprawie cel maksymal­
nych I zwrotu cel. 

WOJNA O BAWEŁNĘ 
Wobec podwyższenia cel indyjskich 

na japońskie wyroby bawełn a.ne zano 
si se. na wojnę gospodarczą mędzy 
W. Brytanją i Japonii Podwyższeń e 
cel indyjskich wywołało w sferach Ja 
Dońskich przemysłowców wielki* pod 
niecenie. Związek fabrykantów baweł 
nianych uchwali! wczoraj bojkot suro­
wej bawełny •indyjskiej. W kolach Tzą 
dowych istnieją płany ustanowienia 
cei re-presyOnych na towary pochodzę 
•nia angielskiego. I tak mówi się. o na­
łożeniu wysotóch ceł na angielskie ma 
szyny ( stal, indyjską bawetnę, austra 
iijską wełnę i pszencę wreszcie na 
kanadyjskie drzewo i pszenice. 

NAPAD NA MIASTO 
Liczna banda rabusiów zaatakowa­

ła miejscowość Tarerwato, w Meksy­
ku, położoną w stanie Michoacan 
Mieszkajcy stawili bandzie opór wo­
bec jednak przeważających sit napast 
ników miasta zostało zdobyte sztur­
mem, doszczętnie spiondrowane i czę 
ściowo spalone. Bandyci własnym •ta­
borem i przy pomocy zrabowanych 
mieszkańcom koni wywieźli z miasta 
łupy. Rząd wysłał oddział kamy, któ­
ry większą część łupów zdolal ode­
brać. W walce z wojskami iządowems 
5 bandytów zostało zabitych, a kilku­
nastu wzięto do niewoli. Staną oni 
Przed sądem doraźnym i zostaną na­
tychmiast powieszeni w obrabowanem 
roiescie, i 

Niebywała prowokacja Ukraińców 
wyrok śmierci na prokuratora w procesie bojóuikarzy 

LWÓW. 9.6. —Tel. wł. —Wczo­
rajsza rozprawa Drzeciwko bojów 
com U. O. N." uczestnikom napadu 
na pocztę w Gródku Jagiellońskim 
zakończyła sie w niezwykłych o-
kolicznościach. Oto podczas ze­
znań naczelnika urzędu śledczego 
we Lwowie nadkomisarza Pe-
try'ego w drwili, gdy ten omawiał 
działalność Motyki, okazało się, że 
na sali niema obrońcy oskarżone­
go adwokata Szewczuka. Nada­
remnie poszukiwano go po całym 
gmachu. Wobec tego. iż adwokata 
Szewczuka nie odnaleziono prze­
wodniczący przerwał rozprawę 
do dnia dzisiejszego. 

Przyczyna nieobecności adwo­
kata Szewczuka orzv końcu wczo 
rajszej rozprawy iest dość sensa­
cyjna. Jak mówi poczta kuluarowa 
adwokat Szewczuk jest podobno 
namiętnym graczem wyścigowym. 
w sezonie obecnym gra jednak nie 
szczęśliwie. Chcąc sie „odtiić" pan 
mecenas cichaczem opuścił sale roz 
praw I pojechał na wyścigi. Czy 
tym razem szczęście mu dopisało 
nie wiadomo. 

W dniu dzisiejszym zeznaje w 
dalszym ciągu nadkomisarz Petry. 
Podtrzymuje on z całą stanowczo­
ścią. że zeznania Motyki ztożone 
były dobrowolnie. 

Świadek przytacza orzedewszyst 
kiem momentv iego zeznań, w któ 
rych obciąża on swoich towarzy­
szy, a przedewszystkiem Białasa i 
Danyłyszyna. Ody składał swe ob 
ciażające zeznania, Motyka miał 
łzy w oczach. Powiedział wtedy. 
..Ja iestem krewnym Biłasów, ale 
ja mówię prawdę". 

— Byłem zdumiony — mówi 
nadkom. Petry — jako człowiek. 
nie jako policjant, że oskarżony 
nie patrzy na węzły ikrwi, łączące 
go z Wasylem Biłasem. 

Co do oskarżonego Kuśpisia, to 
i ten przyznał sie w śledztwie do 
udziału w napadzie. Kuśpiś ode­
grał zdaniem nadkom. Petryego 
role wywiadowcy bojówki. Badał 
i ustalał drogę ucieczki. W toku 

dochodzeń policyjnych opisał TÓŻ* 
ne szczegóły ucieczki. 

Co do Capa, nadkom. Petry nie 
przesłuchiwał go w śledztwie. 

Przewodniczący: — A Cao po­
wiedział, że przyznał sie przed pa 
nem. gdyż groził mu pan areszto­
waniem matki. •' 

— To nieprawda. 
— A czy pan naczelnik przy­

rzekł Motyce umożliwienie mu 
zdania matury za cenę wydania 
całej organlzacii? 

— To nieprawda. Ja nlemam 
możności popierać przy maturze. 
Dałem mu tylko książki, aby nie) 
stracił kontaktu % nauką. 

— Panie Motyka, co pan na ło? 
— Wszystkie zeznania, iakie zło 

żyłem na policji, sa nieprawdziwa 
Pan nadkomisarz powiedział rai. 
żebym tak zeznawał, to zostanę 
zwolniony. W pewne) chwili wy­
raził sie nawet: „Niech pan zezna1 

je. co należy, a zresztą pan Jest w 
naszych rekach narzędziem, które 
ma zadać moralna kieskę narodo­
wi ukraińskiemu". 

Kom. Petry podniecony: — To 
wymysł, nigdy takiej rozmowy z 
Motyką nie prowadziłem. On zaś 
w czasie sadu doraźnego na Biała 
sa i towarzyszy oświadczył: „In­
teres prawdy iest sttfkroć ważniej 
szy. aniżeli węzły krwi". 

Zkolei zeznają dalsi świadkowie; 
przeważnie wywiadowcy policji, i 
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Podczas wczorajszego rtzewo-

du sądowego zaszedł oburzający 
fakt prowokacji. 

Przed rozpoczęciem rozprawy 
woźny sądowy doręczył prokura­
torowi d-rowi Mostowskiemu list 
polecony, w którym znajdował sie 
wyrok śmierci, napisany w Języku 
ukraińskim a podpisany przez „ko 
mendę O. U. N.". 

List nadany został w środę n* 
poczcie głównej we Lwowie. 

Wiadomość o nim rozeszła si# 
szybko wśród zebranei na sali pu­
bliczności 1 w ikuruaraon, wywołn 
iac wielką sensację, 
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Od czego zależy 
zatwierdzenie nowych rektorów 

Jak się dowiadujemy, poza sprawą 
rektorów Uniwersytetu i Politechnik: 
lwowskiej, których p. minister oświa­
ty nie zgodził się przedstawić p. Prezy 
deniowi Rzeczypospolitej do zatwierdzę 
nia, ipfawy ł*(OTÓw. wybranych: :n* 
pozostałych 11 państwowych wyższych 
uczelniach, nie są Jeszcze przesądzo­
ne. 

! W kołach uniwersyteckich Uczą się 
z ewentualną odmową Jeszcze w paru 
dalszych wypadkach, Jednakże wypad­
ków takich ma być niewiele, najwyżej 
dwa do trzech. 

Krążące w Krakowie pogłoski o nie-
zatwierdzenńi wyboru rektora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego nie znajdują 
potwierdzenia w kolach poinformowa­
nych. 

Kola uniwersyteckie zblttone Ideo­
wo do obozu rządowego podkreślają, 
że rektorzy według nowej ustawy o 

szkołach akademickich lą gospodarza­
mi i administratorami uniwersytetów, 
czy tei innych uczelni wyższych, wy­
bieranym* na okres trzyletni. Muszą 
więc oni posiadać nietylko kwiliiikaci* 
naitkowe. ale specjalne zdolności adirrl 
nistracyjne. 

Mają onJ współpracować bardzo Mi-
sko z ministrem oświecenia i diatego 
minister przy przedstawianiu do za­
twierdzenia musi brać pod nwage wW 
doki swojel współpracy z danym rek­
torem. Musi to być następnie czło­
wiek, posiadający zapewnione cotiaj-
mniej trzyieoie profesury. W tych wiee 
wypadkach, gdy wybór pada na tna-
komHego nawet profesora, ałe mają­
cego przekroczoną grafice wieku I 
otrzymującego oo retu tyłko na Jeden 
rok przedłużanie firokcy] profesorskć.h 
wybór takiego porfesora byłby Jedno* 
cześnie przesądzeniem zigóry na tiff, 
lata decyzji zapadających corocznie. 
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Sukcesy Polaków 

na konkurse muzycznym 
WIEDEŃ, 8.6. — Dziś w międzyna­

rodowym konkitrsie muzycznym zosta 
li dopuszczeni do konkursu ściślejsze­
go p. Helena Korff (śpiew), p. Irena 
Oodejska (śpiew) otrzymała honoro­
wy dyplom, p. Tadeusz ŁuczaJ zostaj 
dopuszczony do ponowne*© egzaminu, 
atełi z powodu niedyspozycji nie móeł 

wykazać wszystkich swych walorów 
głosowych, mhno to jednak uzyskał i 
tym razem dyplom honorowy. 

W dziedzinę gry fortepianowej, p. I-
rena Grycemtler uzyskała dyplom ho­
norowy, p. HaJina Sembrat — list po­
chwalny. 
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ZAPRZEDANE ŻYCi 
Jakże szybko minęły te godziny beztroskiego 

podróżowania po nieznanej okolicy. Te godziny od-
Boczynku i zapomnienia. 

Zgasło słońce i z niem -r- zgasła radość ściga-
•eg'i. 

Teraz — była przed nim otchłań nocy, a blask 

?;viazd na granatowem niebie wydawał sie blas-
iem tysiąca ślepi wilczych w ciemnym borze. 

Nogi po raz pierwszy upomniały sie, o odpoczy-
nek, a żołądek krzyczał już o głodzie. 

Przy polnej drożynie znalazł się Jakiś pniak. 
Świecił w nocy białą łysiną. 

Orajnert przysiadł. 
Nie zdawał sobie sprawy, że poświstuje Jakąś 

Jednostajną piosenkę, która mu pomagała w tragicz 
nym marszu naprzód, a teraz stawała sie świszczą-
«vm oddechem. 

Piosence biło do taktu zmęczone serce. 
_ Wsparł głowę na reku. Kapelusz spadł. Wie-

i z e n y ptwiew chłodził mu skronie. 
Był głodny. Bardzo głodny. Prócz tego chciało 

mu sie p.'ć. 
Macłrnalnie sięgnął po papierosa. 
Nie umiałby powtórzyć żadnej z myśli, które 

zwojami mózgu przesuwały sie jak glisty leniwie. 
Nie był to odpoczynek. 
Tyle tylko, że smak tytoniu przytępił mu głód 

W tę noc, wśród tei ciszy, pod takiem roziskrzo­
nym niebem — cudnie byłoby marzyć, gdyby nie 
straszliwe zniechęcenie do wszystkiego. 

0 pól kroku przed nim była łąka. Dźwignął sie. 
Miał ogromną ochotę położyć sie i wypocząć. 

Może zasnąć, bez względu na wszystko co może 
wyniknąć. 

Ale tagle, Tozej rza wszy sie w koło żałosnym 
wzrokiem, którego nawet gwiazdy nie spostrzegły, 
postanowił iść dalej. 

Tak. Za wszelka cenę trzeba zebrać siły i iść 
Jaknaidale-j od tego przeklętego miasteczka. 

Rzuc.7 papierosa, przydeptał iskry i ruszył 
przed siebie. 

Zapach schnącego siana odurzał go, usypiał, ale 
nogi posłusznie człapały się, potykały, grzęzły 
w wybojach mokrego gruntu — niosły go naprzód 

Całą godzinę — może dwie trwała ta tułaczka, 
to krążenie po krzyżujących się ścieżynach, z bróz-
dy na brózdę, z pola na polę._ 

1 wreszcie — w świetle księżyca który się na­
gle pokarał całą gęba — objawił się przed nim dom 
samotny, stojący na skraju brzozowego lasku. 

Dom patrzał w noc Jednem oświetlone™ oknem. 
Otoczony był nlewysokieml sztachetami — 

ogrodem pełnym kwiatów które straciły barwy w 
zdradliwem świetle księżyca. 

Zatrzymał się... Słuchał... 
Cisza wokoło. Tylko szelest Mści trącanych 

przez podmuch wiatru. 
Furtka w sztachetach zamknięta była na ha­

czyk. 
Nie było to żadną trudnością otworzyć1 Ja, 

przerzuciwszy rękę na tamtą stronę. 
Właściwie nie zdawał sobie sprawy z tego. co 

czyni: .wchodzi przecież do ludzkiej siedziby, oddaie 

się sam w ręce ludzi. 
Wszedł na pięknie wygracowaną ścieżkę l przy­

stanął . -
Zupełna cisza. 
Czy iść dalej? 
O tak! Nie mogło być nazbyt późno. 
Zadzwoni Uib zapuka. Powie, że zmylił drogę, 

że prosi o nocleg, o jedzenie.. Zapłaci... 
Wszystko jedno. Tak głodny nie pójdzie Już <ni 

kroku da ej. Tak umęczony nie będzie w stanie błą­
dzić.... 

Po dwóch drewnianych schodkach wszedł na 
werandę. 

Stanął przed drzwiami i po framugach szukać 
począł dzwonka. Nie znalazł.... 

Zapukał raz.... drngl raz — silniej, głośniej. 
Odpowiedziało krótkie, tępe echo z ogrodu. Nie 

było inne. odpowiedzi. 
Poczekał długą chwile I uderzył trzykrotnie pię­

ścią w zamknięte drzwi. 
Hałas był diiży, ale — odpowiedzi żadnel. 
Wówczas zeszedł na ogród 1 ścieżyną biegnącą 

wokół obszedł dom. 
Zatrzymał się przed oświetlonem oknem. 
Nie było wysoko. Należało tytko przeskoczyć 

klomb i stanąć pod murem. 
Pokój był czemś rozkosznem. 
Wszystkie ściany zawieszone wspanlaleml dy­

wanami. Wielka kanapa — pod ścianą naprzeciwko 
okna. A pośrodku — niewielki stół nakryty śnieży­
stym obrusem. 

Stała karafka » ina czerwonego, talerz, półmi­
sek z zimnem mięsiwem, sosjerka.kieliszek. Ach! "* 
Sslaterka z górą pysznej, zielonej sałaty. Długi, 
francuski chleb.... 
, v Wszystko spojtejegł, x s j K # t a q a *!« przy. 

glądał przez szybę. 
Wsystko czekało — brakowało tylko zaj>ro« 

szenia. 
Ale nad tem nie Tozmyślal nawet sekundy. 
Zaproszeniem było... okno uchylone, nie zam­

knięte na skobel. 
Jednym podskokiem znalazł się na pajapedeg 

Przerzuci! nogi i — był }uż w pokoju. 
Przymknął okno za sobą tak samo Jak było { 

rozejrzał się. 
Ślicznie tu było. Ach, Jak ślicznie. 
Dwoie drzwi przysłoniętych portierami. Zam­

knięte. Podszedł. Klucze tkwiły w zamkach, więc 
je przekręcił. 

Nikt teraz nie mógł go najść niespodziewanie. 
Mógłby jeszcze zamknąć okno 1 okiennice. Ale) 

nie widział potrzeby. Czuł sie już bezpieczny. Zre­
sztą należało się śpieszyć do jedzenia. 

Usiadł przy stole i sięgnął po półmisek z mię­
sem. 

Zaczął od udka kurczęcia. Było przedziwnie; 
smaczne. 

A winol 
Pyszny burgund 1 Taki burgund popijają ludzia 

samotni, a zamożni. Ludzie rozumiejący wiele —« 
rozumiejący przedewszystkiem, że w samotności nie 
mr>że brakować niczego gniewnemu zawsze, kapry­
śnemu żołądkowi. 

Jadł z apetytem 1 — Już dwa razy napełniał kie­
liszek. 

Przj trzecim bodaj kawałku mięsa, w chwili 
gdy sięgał po pyszny majonezowy sos usłyszał.kro­
ki na żwiize ścieżki. 

Męskie kroki.... 
Ktoś wszedł na werandę i kmcz zazgrzytał w 

m$& w.«. o.) 
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Groźne memento 
50,000 młodocianych bez pracy 

Z a m a c h n a b . p r e m i e r a 

W r. 1929, w dkresic najlep­
szej konłuniktu-ry, zatrudnionych 
było w Polsce 77.000 młodocia­
nych (do lat 18-tu). Wedle obli­
czeń inspekcji pracy z r. 1932 
liczba ta spadła do 27.000... 

50.000 młodocianych znalazło 
Bię poza murami fabryk i warsz 
tatów pracy. 

Bezsprzecznie, większcm 
fclem społecznem jest brak pra­
cy ojca rodziny, niż młodego 
chłopca. Niemniej jednak to bez 
robocie 50.000 młodocianych, u-
sunietych z zakładów pracy, 
lest również przejawem, nad 
którym nie sposób przejść obo­
je/tnie. Młodzieży tej nie można 
pozostawić własnemu losowi, 
łfkazywać znacznej jej części 
Ha wychowanie udicy lub szuka 
nie dorywczych, często nielegal 
tiych i demaralizującyća zarob­
ków. 

Zagadnienie to nie leży u 
iras — na szczęście — całkowi­
cie odłogiem. Różne cwganza-
cje-społeczne zajmują się tą pa­
lącą siprawą. Słyszy się o samo 
rzutnie zorganizowanych świe­
tlicach dla młodzieży bezrobot­
nej, o obozach letnich dla poz-ba 
Wionych pracy dziewcząt (w! 
ciągu bieżącego lata będzie 
Czynnych 5 obozów po 200 o-
eób). 

Są to jednak wysiłki nieskoor 
dynowame, a w każdym razie 
prowadzone na zbyt małą ska­
le. 

A zresztą: otoczenie młodzie­
ży bezrobotnej opieką, danie jej 
posiłku — to dopiero cząstfka za 
dania społecznego. 

Rzeczą najważniejszą jest, by 
młodzież pracowała. Musi ona 
mieć poczucie, że jest potrzeb­
na i pożyteczna w społeczeń­
stwie, że pomaga się jej nie z ła­
ski, ale ponieważ może i powin 
ha się na coś przydać. 

Tu właśnie jest ogromne pole 
iEa Funduszu Pracy. Stąd musi 

wyjść inicjatywa zorganizowa­
nia pracy dla młodzieży bezro­
botnej przez rozmaite instytucje 
społeczne1, fundusz Pracy może 
opracować zasady i metody or­
ganizacji tej pracy. 

W Niemczech np. samorządy 
miejskie odegrały poważną rolę 
w organizacji pracy dla bezro­
botnej młodzieży. W lecie 1931 
roku gminy zatrudniły 73.000 
młodocianych. Czerpały one z 
funduszów opieki społecznej, 
wprowadzając jednak słuszną 
ekonomicznie i pedagogicznie 
zasadę: odpłatności zasiłków w 
formie pracy. 

Jako metodę wychowawczą 
uznano dostarczenie młodzieży i 
takiej pracy, która budzi w niej 
zainteresowanie; równocześnie 
uwzględniano potrzeby poszczę 
gól nych ośrodków i ich możli­
wości finansowe. 

Wyznaczono wiec młodzieży 

Gen dyw. Orllcz - Dreszer. 
(Do artykułu „Kłopoty delegatów"). 

T r i u m f a t o r k o n k u r s u A r m i i Po l sk ie ; 

W bardzo trudnym konkursie Armii Polskie] im. Marszalka Piłsudskiego 
I miejsc© zdobył rtm. Szosland z Centrum Wyszk. Kaw. na koniu „Ali" Na 

zdjęciu rtm. Szosla nd po rozdaniu nagród. 

porządkowanie boisk i ogród­
ków szkolnych, urządzanie za­
kładów kąpielowych, placów 
sportowych. W jednej z gmin 
młodociani zakładali na grun­
tach miejskich ogrody dla ho­
dowli warzyw i krzewów jago-
dowyćn. Gdzieindziej założono 
uprawę 'wikliny, której przerób 
ke powierzono młodocianym w 
okresie z:my,J 

Poza tą akcją znana jest po­
wszechnie organizacja dobro­
wolnych i przymusowych obo­
zów pracy w Niemczech 

Metody te są, oczywiście, jed 
ną z wielu możliwości rozwią­
zania zagadnień ia-^ostarczania 
pracy bezrobotnej młodzieży. 

Praca ta niekoniecznie musi 
być zarobkowa Igdy się mło­
dym pracownikom zapewnia 
środki odżywiania i ubrania), 
ale zawsze — praca pożytecz­
na. Nie może ona stwarzać kon 
kurencji dla normalnego rynku 
pracy, nie może być wykorzy­
stywana jako środek do obn żki 
zarobków robotniczych. Musi 
ona jednak zaspakajać potrzeby 
opieki społecznej, w innej dro­
dze nie dające się dziś zrealizo­
wać. v 

Kiedyż u nas pomyśl się o ta­
kiej akcji? 50.000 młodocia­
nych, wyeliminowanych z war­
sztatów pracy, to groźne me­
mento. 

.premier grecki z małżonką p. Venlzeios, na którego dokonano zamachu 
rewolwerowego w Atenach. 

K ł o p o t y d e l e g a c k i e 
Trochę przypadkowo i napewno 

bez własnej winy znalazłem 
sic w szeregach pochodu, zmierza­
jącego Królewską Rzeką .do Gdyui. 
Wtargnąłem do obozowiska entuz­
jastów Morza, w centrum Ligi Mor 
skiej i Kolonialnej, gdzie brylowali 
mężowie zaufania i dostojni dele­
gaci, mandatarjuszc tysiącznych 
tłumów i wodzowie kohort mors­
kich. 

Nieznajomość brydża i ckskiu-
zywność prac komisyjnych wyłą­
czyła mnie z obrębu życia towa­
rzyskiego statku. Automatycznie 
odpadły dwa najważniejsze zaję­
cia. Czas zapełniała nauka nawi­
gacji po Wiśle i obserwacja towa­
rzyszy podróży. 

Pole do badań extra urodzajne. 
Bogactwo typów — niewyczerpa­
ne. Bo tak: prowincja — i stolica. 
Grajewo — i Milanówek, wojsko — 
i księża, młodzież szkolna — i bro­
daci senatores. Ilu ludzi — tyle me­
tod pracy, tyle sposobów zachowa­
nia się, mówienia i rozumowania... 
Do teczki charakterystyk nałapa­
łem dziesiątki typów, które bez 
obrazy ludzkiej mogę zaprezento­
wać czytelnikom. 

Na plan pierwszy wybija się ge­
nerał. Nikt tu nie nazywa go po 
imieniu. Poco mówić długo: gene­
rał dywizji Gustaw Orlicz-Dreszer, 
kiedy jak się powie — Generał, to 
i tak wszyscy porozumiewawczo 
kłonią głowy. Generat jest inspek­
torem armji, naczelnym prezesem 
Ligi Morskiej. 

Ale Generał wyrasta na central­
ną figurę zgromadzenia nie dzięki 
swym szarżom, tytułom i prezen­
cji. Z jego słów i postawy bije fluid, 
który lamie karki niechętnych i 
zniewala do szacunku wrogów. Z 
każdego gestu, z decyzji promie­
niują narodziny Czynu. Ten czło­
wiek nie cofnie się przed przesz­
kodą — choćby miał rozwalić o nią 
głowę, nie ulęknie się ciężaru — 
choćby go miał przytłoczyć do zie­
mi. Idzie naprzód i nie traci czasu 
na bezczynne dreptanie! 

No i talent oratorski! Talent wy­
sokiej próby, wielkiego pokroju. 
Z jakim ogniem, z siłą i przekona-
nicni potrafi mówić, gdy chodzi o 
sprawy które mu leżą na sercu, któ­
re go bolą, które czuje każdym fib-
rem swego organizmu... To nie 
kunsztyki retorskie, chwyty wyu­
czonego oratora, tricki ostrzelane­
go wiecowca, ale walka na serca, 
walka na uczucia i świętość swojej 
sprawy. 

Nieraz na zjeździe w Gdyni, spra 
wa do której zarząd Ligi przywią­

zywał wielką wagę nie znajdowa 
la uznania większości delegatów. 
Kręcili nosami, że to nie tak, że 
ciężko płacić, że możehy jakoś ina­
czej, nie tak gwałtownie, nie tak 
nagle. 1 wtenczas jako argument 
decydujący wpadał na mównicę Ge 
nerał. Nie głaskał, nie prosił, nie 
łechtał delegatów... Wyśmiewał, 
drwił, zawstydzał, żądał i nakazy­
wał! — Sala słuchała i przeciwni­
cy bili brawo. 

Oto siła Dreszera! 
Od tych sił tajemnych i niesamo­

witych, przejdźmy do zjawiska 
równie zadziwiającego, jakiem jest 
p. Lucyna Kotarbińska. Żona zna­
komitego aktora krakowskiego 1 dy 
ktatorka krakowskiego teatru odda 
ła się teraz bez reszty, spraMe pro 
paguudy morskiej. Jest w Radzie 
Naczelnej Ligi, uczestniczy we 
wszystkich zebraniach, i nikomu 
wyprzedzić się nie da w gorliwości 
publicznej służby 

Do Gdyni? Bardzo chętnie. Ale 
statkiem?... Mniej męczy. Po dro­
dze wypady propagandowe? To 
może być ciekawe. Więc jednak — 
stanowczo? Jadę z wami. 
' Pani Lucyna ma granatowy kost­

ium, czapkę z białem denkiem I si­
we włosy. Głębokie ukochanie mo­
rza i młodzieńczy entuzjazm. Od­
wagę, porywczość i nadludzką wy­
trzymałość. I ma — 74 lata... 

Jakiemi drogami wsiąkają ideały 
Ligi Morskiej w społeczeństwo? 
Trzy są sposoby główne: przez 
wojsko, szkoły i duchowieństwo. 

Pan pułkownik z Chełma Lub. 
zorganizował swój oddział Ligi 
przed półtora rokiem. Dziś ma za­
rejestrowanych wszystkich ofice­
rów i podoficerów nietylko swego 
pułku, ale i sąsiadów z piechoty. 
Cywilów stosunkowo mało, coś 30 
osób. Ale to się zmieni, nie było do­
tąd czasu na akcję werbunkową w 
mieście. 

Największy kłopot w Chełmie — 
to brak wody. Praca morska na 
prowincji rozpoczyna się od wio­
słowania i budowy kajaków. Od­
czyty ekonomiczne i polityczne 
schodzą na plan drugi. Młodzieży 
trzeba ukazać pożytki morza na 
własne oczy, przy dotykalnej TOZ-
rywce... A do Bugu daleko jeździć, 
20 kilometrów. Ale może coś się 
zrobi? 

Chełmski Oddział Ligi Morskiej 
szykuje wkrótce zarządowi głów­
nemu niespodziankę. Niech się pan 
pułkownik nie gniewa, że zdradzę 
ją przed czasem. Chełmszczanie 
uzbierali 2 i pół tysiąca złotych i 
nie wiedzą, jak je zużytkować. Na 

propagandę, odczyty i festyny nie 
potrzebują takich pieniędzy, przy­
stani nie zbudują — bo niema wo­
dy... Powstał więc projekt obdaro­
wania nieruchomą gotówką Ligi. 
Poprostu pewnego dnia, poza zwyk 
łemi składkami i należnościami, 
przekażą 2.500 złotych na polską 
marynarkę wojenną, czy na fun­
dusz obrony wybrzeża, czy jak to 
się tam nazywa... 

Skarb warszawski będzie miał 
dzień dobrego humoru! 

W Płocku czekała ligowców 
pierwszorzędna siurpryza. Martwe 
miasto szczyciło się przed rokiem 
60 członkami Ligi Morskiej, dziś 
ma półtora tysiąca. 

Kto to zrobił? Kapitan Łocz. Cno 
dził od organizacji do organizacji, 
od szkoły do szkoły, nakłaniał, 
perswadował, wykładał, aż szere­
gi Ligi w oczach mnożyć się zaczę­
ły. 

Z błękitną kokardą paraduje w 
Płocku brodaty Żyd. Otworzyliś­
my oczy ze zdumienia. Te rzeczy 
nie łączą się ze sobą. Jasna wstą­
żeczka i aksamitna broda, ghetto i 
polskie morze. 

— Pan jest członkiem Ligi? 
— Prezesem. Prezesem koła ży­

dowskiego w Płocku. 
— Dużo panów należy? 
— Niedużo, bo to początek. W 

tej chwili mamy 130, ale będą wszy 
scy kupcy z Płocka i okolic. 

Wstyd mi zapytać, czemu za­
wdzięczać gremialny udział Izrae­
litów. A nuż powie, że są diła idei 
— i nie potrafię wówczas udać. że 
wierzę. 

Więc pytam kapitana Łocza. 
— Hitler, prawda? 
— Może trochę i Hitler, ale naj­

więcej — to fryzjer. 
— Jakfo?' 
— Namówiłem fryzjera, żeby 

członkom Ligi dawał dziesięoiogro-
szową zniżkę. To zrobiło wielkie 
wrażenie. Ludzie walili ze wszy­
stkich stron. Wtenczas wystarałem 
się o zniżkę w sklepie kolonialnym, 
w drogerji, u bałwatnika... Dziś 
mam Żydów za sobą! 

Słyszał te rozmowę i aż żachnął 
sie ksiądz wikary z Zamościa. Że 
zły? Że Żydów me kocha? Nic po­
dobnego! Martwił się, że wcześniej 
nie wpadł na taki doskonały trick 
w swojem mieście. Tłukł pięścią o 
pięść i powtarzał wkółko: 

— Przyjadę do Zamościa i odra-
zu robię zebranie z rabinami! Prze 
mówię im do rozsądku. Zagruntu­
ję łlitlerem, a na wierzchu — zniż­
ka n fryzjera! Musimy jakoś ru­
szyć tę Ligę. 170 członków mamy 

i z tej cyfry ani rusz nic schodzi­
my... 

Ostatnią rozmowę przeprowadzi 
łem z sąsiadem z kabiny. Spał na 
dole, pod moją koją. Był smutny, 
ponury, zmartwiony. Miał zwich­
rzoną czuprynę, podręcznik trygo­
nometrii w walizce i świadectwo 
szkolne z 7-ej klasy. 

— Z Doliny jadę. Nie wie pan, 
gdzie Dolina? Dziwne*.. Historycz­
ne miasto, już w poematach Wacła­
wa Potockiego wspomniane. Za 
Stanisławowem, 80 kilometrów za 
Stanisławowem, na brzegu Dniest­
ru. Dlaczego nie wychodzę na po­
kład? Bo nie mam na co patrzeć! 
U was to się nazywa — ładny kra­
jobraz, a porównać nie można z 
Dniestrem. Byt pan nad Dniest­
rem? Niech pan przyjedzie do nas' 
na wakacje. Rzeka głęboka, szyb­
ka, zwijasta, brzegi wysokie na 
kilka pięter, lasy,, krzaki. 

— A w Dolinie macie panowie 
koło Ligi? 

— Ja go założyłem. Dostałem 
numer „Morza" .przeczytałem co i 
jak, i założyłem koło w gimnaz­
jum. 130 członków. Ukraińcy nie 
należą, ale naszemi kajakami to 
chcieliby szorować. 

A największe zmartwienie — to 
z prezesem. Dopóki jestem w szko­
le — wszystko się trzyma dobrze. 
Ale w przyszłym roku będzie ma­
tura, trzeba będzie wkuwać, bo de­
legat z kuratorium jest bardzo sro­
gi, przewodnictwo trzeba będzie 
zdać w inne ręce. I właśnie — nie­
ma odpowiedniego I Ani w szóstej* 
ani w piątej klasie niema materia­
łu. Chyba, że ci maleńcy z 3-ej, alei 
takiego nie będzie chciał słuchać 
żaden ze starszej klasy. Taki mam 
z tern kłopot, że chyba do War­
szawy o fem napiszę. 

— A cieszy się pan na morze? 
— Morza nie zobaczę. Nasze ko­

ło nie ma pieniędzy. Obliczyłem 
fundusze organizacyjne I okazało 
się że przy wszelkich zniżkach mo­
gę dojechać tylko do Płocka. Dro­
ga powrotna do Doliny zadrogo 
kosztuje, ot co! Więc tym razem 
morza jeszcze nie poznam. 

Ale może i lepiej. Niema pan po­
jęcia, jak się tego spotkania boję! 
A nuż morze okaże się takie same 
nudne i nieciekawe, jak 4e wasza 
brzegi Wisły i Mazowsze? Jak siej 
zna morze z czytania, z Conrada, 
z Londona, Salińskiego — to wszy­
stko jest jak w bajce. A potem rze­
czywistość... Boję się rozczarowa­
nia! Do Gdyni dotrę innym razem, 
jak zbierzemy pieniądze. 

Jan Eriman. . 

URKE-NACHALNIK 
Ż Y C I O R Y S W Ł A S N Y 
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Przebudzenie za kratami 
Gfócf zwalcza talmud 

'Jak długo trwał ten stan rzeczy, 
Iradno określić. Noc już panowała, 
a ja z oczyma otwartemi, gubiąc 
sie w czasie i miejscu, leżałem sku­
lony i drżący na swym barłogu. 

Szmer jakiś podejrzany wyrwał 
mnie z odrętwienia. Naprężyłem 
słuch. Nie, to zapewne mi się zda­
wało. Fakt ten jednak, czy złudze­
nie, skierował myśli moje w innym 
kierunku. 

Przypomniały mi się słyszane i 
Czytane straszne przygody więź­
niów, zagryzionych przez szczu­
ry, kończących swój żywot w in­
ny, niemniej haniebny sposób, po­
kutujące dusze, które długo jeszcze 
potem wędrują po miejscach wie­
zienia i tortur i brzęczą kajdanami 
I wydają żałosne westchnienia. 

Dreszcz zimny mnie przeszedł, a 
rozgorączkowana fantazja wciąż 
nowe, nie dające się opisać, snuła 
obrazy. 

Tej strasznej nocy, w murach wię 
siennych spędzonej do grobu już 
nie zapomnę! W rozpaczy zacią­
gnąłem derkę na głowę. Zamkną­
łem oczy. Cierpiałem ciałem, cier­
piałem na duszy wprost męki 0-
kropne. Nareszcie wpadłem w stan 

odrętwienia. Wyczerpany bez mia­
ry, zasnąłem. 

* 
Obudzony zostałem silnem szarp-! 

nięciem. Ze strachu nie mogłem się 
zorientować, gdzie właściwie się 
znajduję. 

Drugie szarpnięcie, jeszcze sil­
niejsze i ciągnięcie ze mnie koca 
doprowadziły mnie do przytomno­
ści. Nade mią stał wąsaty klucznik 
i mruczał coś pod nosem, czego nie 
zrozumiałem. Domyślałem się 
wszakże, że mam co rychlej wstać, 
ubrać sie i uprzątnąć celę. j 

Domysły były dobre .gdyż do­
zorca, wychodząc, zostawił otwar­
te drzwi, z za których doleciał mnie 
ruch i gwar. Za chwilę byłem już u-
brany i gdy wyniosłem kibel na ko­
rytarz. moim oczom przedstawił 
się nieznany mi widok. Na środku 
korytarza stał ten sam klucznik z 
miną generała, przed którym de­
filuje wojsko i wprost ryczał to na 
tego, to na owego, próbującego za­
trzymać się dla przemówienia słów 
kilku z współtowarzyszem niedoli, 
lub doręczenia czegoś Jeden dru­
giemu. 

Patrzałem z politowaniem M 

tych ludzi bladych, wynędzniałych 
i obrośniętych; większa ich część 
była obdarta. Dawniejszy wstręt 
wpojony we mnie do tego rodzaju 
ludzi, zmienił się teraz w współ 
czucie. Zrozumiałem, że pomiędzy 
nimi jest sporo nieszczęśliwców, po­
dobnych do mnie, których samo ży­
cie zaprowadziło na drogę występ­
ku, a nareszcie i do tych murów. 

I dziwna we mnie zaszła zima 
na. Cl ludzie, beznadziejnie wto 
czący nogami, otwarli mi oczy na 
nowy świat, obrócili drugą stronę 
medalu i wlali we mnie inne poję­
cie o życiu... 

Zrozumiałem, iż człowiek poto 
widać istnieje, by cierpiał... Od tej 
chwili nie reagowałem już na żad­
ne dolegliwości. Pogodziłem się z 
losem, gdyż uświadomiłem sobie, 
że takich, jak ja ludzi, a raczej 
ludzkich cleni, są tu setki. Zlałem 
sią z tern morzem ludzkiego cier­
pienia i popłynąłem jego prądem. 

Do niedawna jakże było ina­
czej! 

Przechodząc koło więzienia, u-
ważałem te ponure domy za do­
niosły dobytek kultury. Widziałem 
w więzieniach instytucie wysoce 
pożyteczną, gdzie zamykają podob­
nych do tych, którzy w swoim cza­
sie dokonali napadu na nasz dom, 
lub jeszcze większych zbrodniarzy. 

Byłem zupełnie tego pewny, źe 
poza więziennemi murami... są groź 
ni zwyrodnialcy. 

A teraz... pomijając już siebie, wi­
dzę tu ludzi, wyglądających zupeł­
nie normalnie. 

Inaczej sobie przedstawiałem 
wyg!ad zbrodniarzy.... Wracając 

do opisu „uborki" *), muszę tu 
wspomnieć o charakterystycznych 
obrazach, jakie dają sie często w 
trakcie onych czynności zanoto­
wać: 

Otóż więźniowie, przebiegając z 
kiblami wzdłuż korytarza, zała­
twiali między sobą w oka mgnieniu 
różne handlowe wymiany. Rzecz 
naturalna, iż tytoń odgrywa roię-
amerykańskiego dolara i cel pożą­
dania palaczy. 

Klucznik, spostrzegając niejedno, 
biega z miejsca na miejsce, jak 0-
pętany, tupie nogami, krzyczy, wy­
gania z klozetu, gdzie się zwykle 
tworzy centrum tej giełdy, grozi, 
aż wreszcie nikt już na korytarzu 
nie zostanie i cele są pozamykane. 
Taki 10-minutowy targ więzienny 
odbywał się dwa razy dziennie. 

Czyż trzeba mówić, że moje po­
jawienie się na korytarzu zostało 
przez wszystkich zauważone? 

Do słuchu mego zaraz też doszły 
podawane półgłosem między więź­
niami uwagi. 

— Patrz, świeży frajer. 
— Młody .jnygus", a fest ubra­

ny... 
— Beniek **) będzie miał co „0-

pylić"... 
Jeden z nich zagadnął mnie: 
— Co słychać na wolności?... 
Zbierałem się dać mu stosowną 

odpowiedź, lecz klucznik nas z«r 

*) Uborka — zarson ros. — Więź­
niowie więzień rosyjskich i na Kre­
sach określają nim czynność sprząta­
nia wiader z nieczystościami. W wię­
zieniach Polsk|» zachodniej używają 
zamiast tejo wyrazu wyraź „kiblo-
•wamie". 

**) Beniek, imi^ korytarzowego, o 
IrtArinn Już była mowa-

• 

trzymał i okazało się, że znów je­
stem zamknięty I oddzielony od lu­
dzi, od świata i powietrza. 

Nadewszystko głód dotkliwie mę 
czył mnie od samego przebudzenia 
się. Zazdrościłem teraz tym, któ­
rzy, jak widziałem, mają znajo­
mych i między sobą się dzielą.t A 
mnie, pomimo, że jestem tak bar­
dzo głodny, niema kto pożywić. 
wszystkie twarze są mi obce. 

Wtem klapa się otworzyła: 
— Trzymaj — ktoś krzyknął. 
To „korydorszczyk" Beniek po­

dał mi śniadanie, składające się z 
chleba i „żuru". 

Łapczywie się rzuciłem na otrzy­
many pokarm, lecz pierwszy już 
nagryziony kęsek chieba co prę­
dzej wyplułem... Spojrzałem na zu­
pę — tam po wierzchu pływały 
wstrętne mi wówczas skwarki — 
„chazer". Wylałem więc co rychlej 
z wierzchu, by nawet nie patrzeć 
na takie zgorszenie... 

— Co robić... co robić? 1 Tak być 
nie może... Od trzech dni nic jesz­
cze nie jadłem. Krzyczałem sam do 
siebie i do czterech ścian mego gro­
bu. 

Rozpacz mnie ogarnęła. 
— Tego wszystkiego jeść nie mo­

gę — medytowałem sobie — a tu 
ledwie na nogach się trzymam. 
Gorzko zacząłem płakać i bezna­
dziejnie już tylko wołałem: 

— Mamo... mamo! 
Głód wszakże był silniejszy od 

wszelkich talmudycznych zaka­
zów... Wreszcie Obojętny na wszy­
stko, zwalczając siebie, zjadłem j 
trochę chleba i resztę żuru. 

Zaspokoiwszy nieco głód. roz­
glądnąłem się bacznie po celi, obej­
rzałem Mcaeaółowo każda rzec* 

jakby chcąc się przekonać, czy tu 
da sie żyć? 

Następnie podszedłem do okna. 
Było ono wysoko. Wlazłem wiec 
na łóżko, lecz i teraz nie sięgnąłem 
jeszcze o tyle, by móc wyglądnąć 
na świat. Pragnąc wszakże to u-
skutecznić, uchwyciłem się za ra­
mę i po długim wysiłku wdrapa­
łem się wyżej i usiadłem w framu­
dze. By nie spaść, trzymałem sto 
mocno kraty. 

Słońce przywitało mnie rado­
śnie i oblało mą twarz jasnym, cie­
płym promieniem. Z błogiego uczu­
cia przymknąłem na chwilę oczy. 
Następnie wzrok mój, poprzez kra­
ty i czerwony, wysoki mur strze­
lił hen, w daleką przestrzeń. 
Z jakąś ogromną tęsknotą spoczęły 
me oczy na schludnych domkach, 
na drzewach i polu. Wśród nich wi­
je się droga. Ludzie po niej idą. — 
Tam gromadka młodzieży, tu dwie 
kobiety i starzec... tam znowu 
chłop coś niesie... przy nim baba 
drepce. 

Jakże w duchu zazdrościłem tym 
wqlnym ludziom. Świeże powietrze, 
jakby wstydząc się, iż mk długo 
zapomniało o mnie tam, w cuchną­
cej jamie, teraz ożywczą falą mu­
skało rozpalone czoło i całowało 0-
czy... To też piłem je calemi hau­
stami. piłem aż do utraty przytom­
ności. Biedne me serce biło silnie, 
silnie, jakby pragnęło wyskoczyć. 

Jakiś ptak przeleciał blisko me­
go okna i odwrócił mą uwagę z do­
tychczasowego obiektu mojej ob­
serwacji. 

— Ach!... gdybym tak mógł wy­
frunąć stąd na podobieństwo pta­
ka... 

tD&at d u nastaot 
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U regenta Węgier I w parlamencie 
wizyta dziennikarzy z całego świata 

Nazajutrz DO przyjeździe do Bu­
dapesztu Komitet Wykonawczy 
Międzynarodowej Federacji Dzien­
nikarzy przyjęty był na osobnej 
audiencji przez regenta Węg:er, 
admirała Horthy'ego. 

Do dełegacyj, ustawionych w 
półkole w sali audiencionalnei, wy­
szedł Jego Dostojność — Son Al-
tesse Serenissime — jak brzmi je­
go urzędowy tytuł, mężczyzna je­
szcze w sile wieku, o przenikli-
wem spojrzeniu i wydatnym pod­
bródku. znamionującym siłę woli. 

Miał na sobie mundur adminl-
ik; ze złotemi odznakami. Na po­
witalne przemówienie prezesa Fe­
deracji, Belga p. Donsa. Regent od­
powiedział poliglotyczna mowa w 
czterech językach: francuskim, 
włoskim, angielskim i niemieckim, 
poczem oddawszy pergamin z tek­
stem mowy szefowi protokółu, ob-
•zeił delegacje, swobodnie rozma­
wiając z ich szefami. 

Zatrzymawszy sie na dłuższą 
ehwile przed delegacja polska, Re­
gent Horthy w rozmowie z redak­
torem Beaupre z zadowoleniem 
podkreślił liczebność naszej repre­
zentacji. a potem nawiązując do tra 
dycyjnie przyjaznych stosunków 
polsko - węgierskich przypomniał 
z uśmiechem, że ongiś do domu je­
go dziadka przybył, prosząc o no­
cleg pewien emigrant .Polak, u-
czestnlk walk z 1831 r. Przyjęty go 
sennie pozostał nietylko na te ied-
na noc. ale... na lat 50 i w domu 
Horthy'ch tułaczego żywota doko­
na) 

Na zakończenie audiencji Regent 
zaprosił uczestników Kongresu na 
doroczne „garden party" w ogro­
dach pałacowych. 

Na tej fecie ,w godzinach popo­
łudniowych zgromadziło sie 1500 
osób ze świata politycznego, dy­
plomatycznego, artystycznego, 
wreszcie z elity towarzyskiej Wę­
gier. Regent w towarzystwie mał­
żonki uprzejmie czynił honory do­
mu, a goście mieli możność podzi­

wiać nietylko przepiękny widok, 
roztaczający sie z tarasów ogrodo­
wych na Dunaj i położone w dole 
miasto, ale uczynić mogli również 
dokładny przegląd całego wielkie­
go świata najpiękniejszych kobiet 1 
najmodniejszych toalet. Węgierki 
pociągają oczy niezwykła swa uro­
da. regularnością rysów, wyniosło­
ścią postawy i elegancja strojów, 
a chwytają za serce wdziękiem uło­
żenia i inteligencją konwersacji. 

W zakresie toalet uwagę zwracał 
pikantny szczególik stroju pewnej 
damy. zresztą cudzoziemki, p.rzyby 
łej z nad Sekwany. Wystąpiła w 
tak płyciutkich sandałkach i tak 
idealnie przejrzystych pończosz­
kach, że z łatwością przeświecały 
przez nie paznokietki u nóg. staran­
nie wypedikurowane i polakiero-
wane na ponsowo. Voilal 

Oprócz garden narty u Regenta 
odbyło sie przyjęcie w parlamen­
cie. Węgrzy szczycą sie tern, że 
posiadają najstarszy na świecie — 
DO angielskim — parlament. Wspa­
niały ten gmach, utrzymamy w sty­
lu gotyckim wznosi sie nad brze­
giem Dunaju i należy do najbar­
dziej imponujących obiektów stoli­
cy. 

Pięknu zewnętrznej fasady od­
powiada przepych wewnętrznego 
urządzenia, aż trudno sie oprzeć 
wrażeniu przeładowania bogac­
twem ornamentacji i złoceń. 
Omach ten powstał w świetnych 
czasach rozkwitu Węgier i dziś 
przerasta już chyba ich potrzeby w 
obecnych, zmienionych warunkach. 

Gotycka kopula stumetrowej 
niemal wysokości nakrywa sale 
plenarnych posiedzeń obu izb. wyż­
szej i niższej. Sale te sa amfiteatral 
ne. mównicy w nich niema, gdyż 
posłowie i senatorowie przema­
wiają z miejsca, natomiast poniżej 
prezydium umieszczone są fotele 
dla referentów poszczególnych 
snraw. Loże prasowe znajdują się 
na parterze, z boku, bezpośrednio 
za fotelami poselskiemi. Sprawo-

Parlament węgierski, 

WZROST EKSPORTU Z ŁODZI 
W maja wzrósł znacznie eksport to 

warów włókienniczych z Łodzi zagra­
nicę. 

Wywieziono 495.S59 kg. różnych to 
warów wlókenniczyeh wartości zł. 
3.110.148, w kw.etniu natomiast wy­
wóz wynosił 307.134 kg. wartości oko 
io 2 milionów zł. 

Główne miejsce w tym eksporcie 
lajmuje konfekcja damska, a nojwięk 
*zym odbiorcą Łodzi Jest Anglia. 
OSTATECZNY TERMIN PRZYJMO­
WANIA WNIOSKÓW BUDOWLA­
NYCH PRZEZ FUNDUSZ PRACY 

Jak ale dowiaduje Ajencja „Iskra", 
DyTekcJa Funduszu Pracy postanowi­
ła zamknąć przyjmowanie wniosków 
w sprawach budownictwa z dnem 
10-yoi b. m. Decyzja w tej sprawie 
podjęta została wobec bardzo duieJ 
Słoscl zgłoszonych projektów budowla 
nych do Funduszu Pracy, który, Jak 
wiadomo, rozporządza pomocą finan­
sową Jedynie w granicach ustalonych 
odpowiednią us*awą. Pozatem więk­
szej ilości wniosków Fundusz Pracy 
nie mógłby rozpatrzeć choćby ze 
względów technicznych. Podkreślić 
należy, że w roku bieżącym tylko oie 
wielka liczba projektów budowlanych 
zgłoszonych do Funduszu Pracy bę-
dze mogła zostać zrealizowana. 
Wszys*le więc wmioski, które wpły­
ną po 10-ym b. m. rozpatrywane 
przez zarząd Funduszu Pracy nie bę­
dą. 
PRZYJAZD DYREKTORA „SOWPOL 

TORGU" DO WARSZAWY 
Dnia 9 b. m. przyjeżdża do Warsza­

wy naczelny dyrektor „Sowpoltorgu" 

gospodarcze 
w Moskwie ani. Józef ZiatńckL który 
przeprowadzi z zarządem „Polrosu" i 
łSowpoItorgu" szereg koidereocyj w 
sprawach planu importowego. Jedno­
cześnie przedstawiciel „Torspred-
srwa" p. Abel wyjechał do Moskwy, 
celem porozumienia się z władzami 
centralnem: co do kontyngentów na to 
wary importowane z ZSRR. 

OBIEG-PIENIĘDZY W POLSCE 
W MAJU R. B. 

Ogólny cAiieg pieniędzy w Polsce 
zmniejszył się w maju r. b o 16,4 mil­
iony z!., w porównaniu do miesiąca po 
przedniego i wynosił na koniec tego 
miesiąca 1.329,6 milionów zł. Z sumy 
tej przypadało na bilety Banku Pol­
skiego 1.003,9 miljn. zł., na monety 
srebrne 231,8 miljn. zł. 1 na bilon (ni­
kiel 1 bronz) — 93,9 milm. zł. 
SPRAWA REDYSKONTA WEKSLI 
SOWIECKICH ZA ZAMÓWIENIA 

HUTNICZE 
Rokowania, które od pewnego czasu 

odbywały się na terenie ministerstwa 
przemysłu i handlu w sprawie sfinan­
sowania zamówień sowieckich na wy 
roby hutnicze na sumę ogółem przesz 
to 30 milionów zł., znajdują się Już na 
ukończeniu. 

Obecnie rozmowy w tej sprawie to­
czą się na terenie ministerstwa skar­
bu. Rozmowy te mają na celu sfinali­
zowanie sprawy redyskonta weksli 
sowieckich, które będą złożone na po­
krycie należności za zamówienia hut­
nicze w Polsce. 

Weksle te zostaną zredyskontowant 
częściowo w instytucjach finansowych 
w kraju, częściowo zaś będą ulokowa 
r.e zagranicą. 

Omdlenie 500 dzieci 
podczas proces}! w Londynie 

Potworne upały nawiedziły Ańglję. 
W Londynie notowano w poniedziałek 
30,5 C. w cieniu. 

Tak nagły skok temperatury oka­
zał się zabójczy dla wielu osób. Zda­
rzyły się porażenia nawet śmiertelne, 
a podczas procesji kościelnej omdlało 
{00 dzieci. Kilkadziesiecioro mus ano 
odwieźć do szpitali. 

Wywołało to ogromne przygnębie-
me w społeczeństwie anzielskem, tak 

wrailiwem. Jak wiadomo, w kwestiach 
wychowania. Z wieki stron ozwały 
się glosy surowej krytyki przeciwko 
nadużywaniem zdrowia dzieci do ce­
lów demonstracyjnych. 

Organizatorowie tej procesji, którzy 
narazili dzieci na omdlenie wskutek 
bezmyślnego trzymania Ich w szere­
gach na spiekocie, będą pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej 

zdawcy dzienników nie posługują 
sie półoficjalnemi streszczeniami 
przemówień, t. zw. u nas diariu­
szem, lecz sami dokonywuja tych 
skrótów, mają jednak dostęp do ste 
nogramów i mogą w ten sposób 
kontrolować ścisłość swych nota­
tek. S_J 

Oprócz sal izby wyższej 1 niż­
szej jest osobna sala, w której obie 
izby razem łącza sie w Zgroma­
dzenie Narodowe dla obioru króla 
lub zmiany konstytucji. Sala ta jest 
okrągła, w stylu maurytańskim 1 
obliczona na 500 posłów i senato­
rów. Niema w niej jednak krzeseł, 
gdyż Zgromadzenie Narodowe od­
bywa sie na stojąco i jedynie prze­
wodniczący ma siedzące miejsce na 
odpowiedniem wzniesieniu. 

Sale posiedzeń obiegają szerokie 
kuluary, przyczem osobne kuluary 
sa zarezerwowane dla większości 
parlamentarnej, a osobne dla opo­
zycji. 
Restauracja parlamentu składa się 

z szeregu sal i salek, wysłanych 
dywanami, meble tu sa miękkie, u-
sługuja kelnerzy we frakach i bia­

łych rękawiczkach, a podają po­
trawy na wykwintnej porcelanie. 

Mijamy jakieś drzwi — za niemi 
podczas sesii stale urzęduje naczel­
ny lekarz parlamentu. Zimne okła­
dy lub krople walerianowe mogą 
sie przecież przydać w życiu poli-
tyczinem. Sesja Darlamentarna jest 
właśnie w całej pełni, gdyż rok bud 
żetowy zaczyna się na Węgrzech 
1 lipca. Za chwile rozpocznie sie 
posiedzenie, opuszczamy wiec po­
śpiesznie gmach, żegnani poczci­
wym uśmiechem Franciszka Józe­
fa z jakiegoś reprezentacyjnego 
portretu, a na schodach — dwoma 
szeregami żywych posągów we 
wspaniałych, barwnych mundu­
rach. Ci z tygrysiemi skórami na 
ramionach, to wojskowa straż par­
lamentu, tamci w czerwieni i zło­
cie, to zwykli woźni. 

A wyglądają Jeden w drugiego 
iak arcjftsiażęta, śpieszący na 
przyjęcie dworskie. 

Oczu od nich oderwać nie moż­
na, takie wspaniale chłopy! 

SI. Ci. 

Aleja sztandarowa 

Na wystawie w Chicago barwnie wy gląda aleja, na które] wszą 
wszystkich państw świata. 

sztandary, 

Obiad za 20 groszy 
Nie na to człowiek żyje, by jadł... WARSZAWA, 9£. 

Idąc ulicą Marszałkowską, w o-
kolicy placu Zbawiciela, dostajemy 
sie w pewnej chwili w krąg zapa­
chów, nieomylnie świadczących, że 
pobliżu znajduje sie jakaś jadłodaj­
nia. Wraz z kłębami dusznego ku­
chennego ciepła panoszą sic na uli­
cy wonie tłuszczów, cebuli i sma­
żonego mięsa. 

Wkrótce dochodzimy do Łrodła 
owych zapachów. Jadłodajnia wy­
lewa się poprostu na ulice. Pierw­
szy z brzegu stolik wyskakuje 
przedniemi nogami prawie na tro-
tuar. Jest to doskonalą w swoim 
rodzaju reklama. Oczywiście re­
klama obliczona na pewnego tylko 
rodzaju publiczność: zwabić ona 
może i znęcić tylko ludzi o bardzo 
pustych, chronicznie pustych żołąd­
kach. Innych, sytych, raczej przy­
prawi o grymas niesmaku. 

Przed oknem wystawowem ster­
czy gromadka ludzi, uważnie czy­
tających jadłospis, który krzyczy 
jaskrawemi literami, że tu można 
sie naieść za 20, 30, lub 50 groszy. 
Właściwie jest tak: całkowity 
obiad z dwu dań, to jest zu­
py i mięsa z jarzynami kosz­
tuje 50 groszy, ale widać nie 
każdy z tutejszych gości może so­

bie pozwolić na Jednorazowe wy­
datkowanie tej sumy, skoro właś­
ciciele zakładu postanowili zachę­
cać klientów wydawaniem oddziel­
nych porcji. Zupa kosztuje tu 20 
groszy, mięso 30 groszy. 

Jeden z osobników, studjujących 
reklamę wystawową, po bardzo 
długiem wahaniu wetknął nonsza­
lancko rece w kieszenie i odszedł. 
Być może, iż nie miał zaufania do 
lokalu, ale jest bardziej prawdopo­
dobne, że nie miał poprostu grosza 
przy duszy. Dwaj inni weszli. Posz­
łam za nimi. Pierwszy pokoik za­
lany jest światłem slonecznem pa-
dającem z szerokiego okna, drugi 
mroczny I ziejący piwnicznym chło­
dem. Powietrze przesycone wonią 
tłuszczów i niedojedzonych potraw, 
w pierwszej chwili wydaje sie 
straszne, ale po pewnym czasie 
można już jako tako oddychać. 

Przy maleńkich stolikach pełno 
ludzi, po dwoje i po troje. Prawie 
wszyscy, jedząc, zachowują mil­
czenie, widoczne jest, że sie n:e 
znają. Nikt się tu nie krepuje przy­
siadać do cudzego stolika. Nie jest 
to wprawdzie wygodne ocierać sie 
o kogoś nieznajomego łokciami, 
szczekać swoim talerzem o jego ta­
lerz i potrącać nogami o jego no-

„Pamięć Ligi Narodów 
„sekretarka świata" — w Londynie 

«« 

Niema ani dytptomaty, ani dziennika­
rza z tych, co bywaii w Genewie, któ­
ryby nie znał uroczej miss Wiery 
Ydrd, sekretarki biura Informacji Ligi 
Narodów I 

Ta blondyna o niebieskich oczach, 
elegancko nosząca się „dama o wielkich 
kolach w uszach", wie wszystko, pa­
mięta wszystko — nie potrzebuje za­
glądać do archiwum, by wyrecytować, 
że dnia tego a łego delegat Siamu prze 
wodniczyl na podkomisji 7-mtu, mają­
ce) wybrać skład podkomitetu 3-ch do 
ustalania podkomisji 7-miu. 

Miss Yord Jest zawsze l Jednakowo 

) 

dla wszystkich uprzejma L„ tylko u-
przejma. Nikt nie może się szczycić 
wyróżnieniem. Ta doskonała urzędnicz 
ka nie widzi ani osobistych wdzięków, 
ani. rang swych interesantów. Jeden 
uśmiech dla wszystkich narodów.. 

Otacza Ją za to wielki szacunek I 
sympatia. Nie odbedzte się żaden ban­
kiet bez toastów na Jej cześć. A miss 
Yord „kocha" namiętnie bankiety. 
Zwłaszcza prasowe. 

Obecnie miss Yord Jest przedmio­
tem uwagi prasy londyńskie), gdyż Już 
zjechała nad Tamizę — ona — .Pa­
mięć Ligi Narodów", 

* : ( 
„Legia Honorowa" dla lotników 

Odznaczenie lotników Couzlnefa i M aurrela za brawurowy przelot nad po 
łudnlowym Atlantykiem. Dekoracji dokonał minister Plerre Cot, 

;gi, ale przecież nie przychodzi się 
i tu dla przyjemności. Chodzi popro-
j stu o to aby napełnić głodny żołą-
I dek, nasycić się i pokrzepić. Czyn­
ność jedzenia schodzi w tym loka-

| lu do poziomu funkcji najniezbęd-
; niejszei, pierwszej potrzeby, uerzy 
i krzonej i nieprzyjemnej ale Jednak 
i koniecznej. Coś podobnego do za-
! żywania lekarstwa, które trzeba 
połknąć, aby wyzdrowieć. Czy od­
żywianie to jest zdrowe, to inna 
rzecz, wątpliwa. 

Przy moim stoliku siada młoda 
osoba w studenckiej czapce myszą 
tego koloru. Po dłuższej obserwacji 
odkrywam, że ta czapka musiała 
być kiedyś biała, a bury sznurek 
zwisający nad podartym daszkiem 
— złoty tub srebrny. Twarz okolo­
na niedbale zaczesanemi włosami 
jest bezbarwna i żółtawa, szyja 
wiotka i chuda jak u nieopierzone-
go pisklęcia. 

Panience jest najwidoczniej obo­
jętne, co będzie jadła. Pobieżnie 
rzuca okiem na kartę 1 wymienia 
krótko pierwsze lepsze z brzegii 
mięso. Obywa sie bez zupy. Brak 
apetytu czy brak pieniędzy? Bo 
hapewno nic chęć schudnięcia. Nie 
wymienia też, jakie życzy sobie ja­
rzyny. Czyż to nie wszystko jed­
no, skoro jedzenie w tych warun­
kach traktuje się jako pańszczyznę. 
I natychmiast rozstawia przed so­
bą książkę, podtrzymując ją jedną 
ręką. Za chwile manipuluje naoślep 
widelcem, wodząc równocześnie 
wzrokiem wzdłuż drobnych pase­
mek druku. 

Ale nie wszyscy goście odnoszą 
się do jedzenia z podobną abnegac-
ja. Miedzy moimi sąsiadami dało­
by się wyodrębnić dwa charaktery­
styczne typy: wyrachowanych 1 
smakoszów. I jedni 1 drudzy długo, 
uważnie studiują kartę. Wyracho­
wani badają ją z powagą i namys­
łem, — znać że wkładają w to for­
sowny wysiłek myślowy. 

— Jaka potrawa będzie pożyw-
niejsza? — kombinują. I czego bę­
dzie większa porcja? Smaczny był­
by kotlet wieprzowy, ale mogą do­
dać do niego dużą kość. Tak samo 
będzie z nóżka cielęca. Siekanina 
znów może być nieświeża. Starsza 
pani decyduje się wreszcie na bity 
kotlet cielęcy. 

— Z marchewką 1 makaronem — 
mówt dobitnie — niech panienka 
nie zapomni. 

— Może być tylko marchewka i 
kartofle, lub makaron i kartofle — 
odpowiada kelnerka. 

— Jakto, a przecież piszecie, że 
jarzyny są do wyboru — irytuje 
sie pani, pukając kościstym pal­
cem w kartę. Kelnerka stoi 
niecierpliwie, nie odpowiada — 
przyzwczajona jest do tych rze­
czy. Mogłaby odpowiedzieć, że za 
30 groszy nie można mieć zbyt 
wygórowanych wymagań. Ale wy­
wołałaby tern awanturę, bo gość i 
za 30 groszy wymaga szacunku. 
Potem odchodzi, człapiąc ciężko 
przydeptanemi pantoflami, które 
luźno zwisają z Jej zmęczonych, o-
puchlych od ciągłego chodzenia 
nóg. 

— A żeby kotlet był świeży — 
woła za nią dama. Kelnerka kiwa 
apatycznie głową, nie odwracając 
sie. Był to ze strony damy okrzyk 
wybitnie retoryczny. Przecież wia­
domo, że kelnerka nie powtórzy te­
go przy okienku kuchennem. Dla­
czegóż bowiem ta starsza pani mia­
łaby być uprzywilejowana, gdyby 
nieświeże kotlety czekały w kuch­
ni na gości. Ale o to niema obawy. 
Panuje tu tak ciągły ruch, że wy­
kluczone jest chyba trzymanie za­
pasów przez parę dni. Starsza pa­
ni dostaje wreszcie swój kotlet. Zja­
da go powoli, systematycznie, po­
ważnie, do ostatniego kęsa. Potem 
skórką chleba wyciera talerz do 
czysta. 

Tymczasem otok małe, na miej­

scu, opuszczonem przez studentka* 
zasiada inny typ — smakosz. Tęa 
gi łysawy pan u progu wieku śred* 
niego. Ten jest widocznie mistrzem 
w wydobywaniu z życia drobnych 
przyjemności, choćby w warun­
kach najmniej sprzyjających, jak 
obeonie. Poprawia chwiejący się 
stolik, o czem nikt przed nim nie) 
pomyślał, zasiada możliwie najwy­
godniej i czyta kartę „od deski do 
deski", z wyraźną lubością pod­
kreślając w niej paznokciem nie­
które potrawy. Przy moSdiku sma 
żonym twarz jego nabiera/ wyrazu 

I marzycielskiej błogości, a przy 
mostku faszerowanym \ czaję,- t e 

i nie potrafi samodzielnie rozstrzyg-
' nąć wątpliwości dręczących go na-
przemian z nadzieją. Woła wiec kel 
nerkę i wypytuje ją o zalety most­
ku. 

— Dobry — odpowiada dziew­
czyna stereotypowo. 

Ale to gościowi nie wy­
starcza, bada więc dalej: Ala 
czy jest z pietruszką? I czy z 
tartą bułeczką? I czy dobrze wy­
pieczony. Apatyczna kelnerka od­
powiada na wszystko pozytywniał 
i nareszcie otrzymawszy zamówie­
nie odchodzi dalej, skąd wołają jaj 
zniecierpliwone głosy. 

— Nie mogę sie dowołać o zupa; 
— ryczy ktoś, łomocąc z całej sHy 
nożem o talerz. 

— Mój Boże, pani przyniosła ml 
kapustę, a ja prosiłam o buraczki —• 
jęczy chuda pani w binoklach. 

— Długo jeszcze mam czekać nH 
rachunek? — wola roznosiciel ga­
zet, zrywając się od swego stolika. 
(Rachunek wyniósł 30 groszy). 

Kelnerka nie traci cierpliwości 
wobec zlyoh humorów gości. Krą­
ży wokoło powoli i monotonnie, o-
pędzając sie czasem przed natręt-
nemi glosami niby przed rojem u-
trapionych much: „Nie rozerwę si ł 
przecież". Ale 1 ona ma jedną Jaś­
niejszą chwilę. Oto przy stoliku t 
bobu siedzi młody barczysty ogo­
rzały blondyn, o wyglądzie robot­
nika. W pewnej chwili jego szertf» 
ka dłoń przykrywa ukradkiem rę­
kę kelnerki, która oparła się właś­
nie o jego stolik. Na twarzy dziew­
czyny od dołu prawego policzka 
zaczyna rozpływać sie gwałtów* 
nie czerwona plama rumieńca. 

— Co pani ma dziś dobrego? —< 
pyta młodzieniec podnosząc ku nie/ 
wesołe oczy. Ona rozumie to jako 
dwuanacznik i wybucha tłumionym 
chichotem — żeby szefowa nie u-
słyszała. Potem zamieniają po ci­
chu parę słów. 

— O dziewiątej... przy bramie... 
Spotkanie umówione. Pewnia 

pójdą wieczorem w aleje, a moż« 
do kina... 

Tymczasem wokoło brzęczy u* 
trapiona rzeczywistość. Ktoś za* 
mawia pieczeń, inny szczawiową.* 
Prędko, prędko. Nie przychodzi si l 
tu na zabawę. Nowi goście przyby­
wają co chwila. Zasiadają nerwo-) 
we, wiecznie niezadowolone star* 
sze panie, przyfruwają młode dzieci 
częta kokieteryjnie przystrojone wi 
taniutkie barwne sweterki, przytu­
lają sie w kątach panowie zrezyg^j 
nowami i cisi, kobiety w kapelu­
szach i kobiety w chusteczkach, roi 
botnicy i eleganci ubra<# z tandet* 
nym szykiem. Jest nawet Jakiś „psj 
tata", który dzieli sie uczciwie swaj 
porcją z kundlem, kładąc mu jego) 
cz<jść pod stołem na kawałku ga­
zety. 

Rzadko kto je caiy obiad. Wle*^ 
szość po długich wahaniach zama* 
wia same mięso, inni tylko zupę, 
Za 20 groszy napełnić żołądek clejf 
tym gęstym, sycącym płynem, to 
nie jest tak źle. Zwłaszcza jeśli 
przyniesie się ze sobą porządna 
ćwiartkę chleba. Ci, którzy tu przy. 
bywają, skłaniają sie z konieczno*-
ci ku zdaniu filozofa, że nie na ta 
człowiek żyje by jadł, ale na to ja, 
by żył, 
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L. Fraćnere 

Komu Niemcy stawiają pomniki., 
czy 

Rewelacje o Schfageterze 
(Dokończenie). 

W kilka dni później zapadł wy 
rok. Albert Leon Sclilageter ska­
zany został na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Hauenstein 
byt już wtedy na wolności i mógł 
podjąć chociażby próbę uratowa­
nia swego kamrata.. Nie uczynił 
tego, dlaczego niewiadomo. 

Powszechnie przypuszczano, 
te Schlagetera zaradzono. Jedno 
z pism gdańskich, nacjonalistycz 
na „Danziger Allgemeine Zei-
tung" mówiło otwarcie, iż zdra­
dy dopuścił się Tomczyk. Szpie­
ga tego, pracującego zresztą na 
•wszystkie strony, posądzano tym 
razem bezpodstawnie. Schlagete­
ra zdradziła własna nieostroż­
ność i słabość do kobiet. Niemcy 
o tern dzisiaj nie piszą, aby 
przedstawić postać Schlagetera 
w nicsknzitelnem świetle i nadać 
mu aureolę męczennika. 

Dowodzą, że padł ofiarą jakie­
goś zdrajcy, który sprzedał go 
Francuzom. W samej rzeczy 
było jednak tak. 

Po przybyciu do Dusseldorfu 
Sclilageter wstąpił do grupy a-
wanturników, przeciwstawiają-. 
cych się wojskom okupacyjnym 
Francji. Grupa ta była subwen­
cjonowana przez koncern wiel­
kiego przemysłu niemieckiego i 
orrzymywała olbrzymie sumy, z 
których korzystał oczywiście 
przedewszystkiera Schlageter. 
Chodząc po nocnych lokalach, 
Schlageter poznał pewną piękną 
dziewczynę. Nie zdradzała mu 
nazwiska, nie mówiła o sobie wię 
cej, aniżeli było potrzeba, a wre­
szcie po kilkudniowem obcowa­
niu wyznała mu swoja miłość. 
Schlageter czuł się bardzo szczę 
śliwy, a zarazem i dumny, że mo 
że pokazywać się w towarzy­
stwie kobiety, która olśniła 
wszystkich Niemców w Dussel­
dorfie. Piękna dama wyciągała 
Schlagetera do rozmaitych re-
statrracyj', zachęcała go do picia, 
a po wprowadzeniu go w wesoły 

! nastrój, wszczynała rozmowę na 
temat okupacji Zagłębia Ruhry 
przez znienawidzonych Francu­
zów. I wtedy to w wylewie szcze 

| rości zaczął się Schlageter zwie­
rzać z tego, na ile to strat nara­
ził Francuzów, ilu sprzątnął, fiu 
Jeszcze zamierza sprzątnąć. Gdy 
dziewczyna dowiedziała się 
•wszystkiego, co było potrzeba, 
złożyła dokładny raport swoim 
zwierzchnikom, oficerom żandar 
merji francuskiej. Zapadła decy 
zja, aby przystąpić energicznie 
do ukrócenia działalności niebez­
piecznego partyzanta.. Dziewczy 
na otrzymała zlecenie, żeby je­
szcze jeden wieczór spędziła z 
nim w restauracji, żeby upiła go, 
a potem towarzyszyła mu do 
hotelu, w którym Schlageter rrrie 
szkał. Przyjście do hotelu wy­
znaczono na godz. 1 w nocy. 

Ściśle według otrzymanych 
Instrukcji o godz. 1 towarzyszą­
ca Schlageterowi piękność na­
cisnęła guzik dzwonka hotelowe­
go. Drzwi otworzył jakiś osoh-
tiik, którego Schlageter przedtem 
łirgdy nie widział. Zastanowiło 

go to wprawdzie, ale przecież i da od Schlageiera paszportu. I własne. To pogrzebało go zupet-
mogla była nastąpić zmiana por-1 Schlageter zbladł, ale zachował nie. 
tjera. Bierze więc dziewczynę 
pod rękę i Wzie po schodach na 
•pierwsze piętro. W tern zjawia 
się żandarmeria francuska I żą-

równowagę. Sięgnął do bocznej 
kieszeni i wyciągnął nietylko je­
den, ale dwa paszporty na jakieś 
nazwisko przybrane i nazwisko 
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Fragmenty dokumentów, któremi operował Schlagcitcr. 

Nie pomogły tłumaczenia i wy 
biegi, żandarmi francuscy odpro­
wadzili Schlagetera z hotelu 
wprost do więzienia. Zamknięto 
również dla zachowania pozo­
rów piękną kobietę-szpiega. 

W kilka dni później, po wyro­
ku, po nocy, spędzonej w towa­
rzystwie księdza któremy wyspo 
wiadał się z całego życia, Schla­
geter napisał pożegnalne listy o 
treści wysoce patrjotycznej. Nie 
dokończył, gdy wezwano go, aby 
przygotował się do ostatniej dro 
gi. Wczesnym rankiem powie­
ziono go na pole t. zw. Golzhei-
mer Heide tuż w pobliżu Dussel­
dorfu i rozstrzelano. 

Miejsce, gdzie rozszarpały go 
kule, uważają Niemcy za święte. 
Kilka lat temu wznieśli tam ol­
brzymi pomnik w postaci krzy­
ża, a potem rok w rok urządzali 
tam pielgrzymki nacjonalistycz­
nych organizacyj. W dziesięcio­
lecie zgonu Schlagetera, zjechali 
się u jego -pomnika reprezentanci 
całej Rzeszy Niemieckiej w licz­
bie kilkudziesięciu tysięcy. W ma 
nifestacjach żałobnych uczestni­
czyli nietylko ministrowie i naj­
wyżsi dygnitarze Niemiec, ale 
nawet synowie Wilhelma II. Wy 
głoszono kilka mów, sławiących 
go jako jednego z największych 
bohaterów Niemiec, jako wzór 
dla niemieckiej młodzieży. W ca­
łych Niemczech uczczono jego 
pamięć 2-minutowem milcze­
niem. 

Działo się ło wszystko mimo 
oddawna wypowiadanych prze­
stróg niemieckiej prasy lewico­
wej, że nie należy oddawać hoł­
du człowiekowi, o którym mówio 
no, że mimo wszystko był zdraj 
cą ojczyzny, 

W świetle tego, co podałem 
wyżej, nikt nie może mieć obe­
cnie co do tego żadnych wątpli­
wości. 

Muzykalna ęwiazda 

Eleonora Holm, głośna artystka Mnowa, bawiąc na piały w los AngeJev 
przy dźwiękach „banio" opala sle na ciemny inaboii. •*" 

Nie można wierzyć nawet sobie. 
Nie wiedział, że jest nieboszczykiem. 

W nterosfwie w którem zjawił 
się inżynier Charles Laurent. lat 
40. kawaler, w zamiarze wzięcia 
ślubu z wybraną swego serca, cze 
kała go nielada niespodzianka. 

Urzędnik stanu cywilnego ani 
myślał dawać mu ślubu. Spojrzał 
na niego surowo zza okularów i 
powiedział: 

— We Francji nie mamy je­
szcze, chwała Bogu, dwużeństwa. 

— Co oan mówi? 
— To, co pan słyszy. Jak pan 

się nie wstydzi, panie Laurent, 
człowiek żonaty, ojciec czworga 
dzieci... 

— Ja Alei ia nigdy nie brałem 
z nikim ślubu. Ja nie mam dzieci. 

Okazało się, że merostwo posia-

Szczęście w bezpłodności 
Szalka fabrykantów eunuchów 

W Gracu toczy sie obecnie sen-1 operacja taka pociąga tylko czaso-1 Wśród samozwańczych operato którzy nie mieli najmniejszego po-
sacyjny proces, proces istotnie nie wą utratę -płodności. rów jeden był tylko ukończony 1e- jętia o prawidłowych zabiegach i 
bywały, nawet w obecnych cza-
sach. gdy każdy tydzień niemal 
przynosi nam sensację wręcz osza 
łamiające. 

Na ławie oskarżonych trybunału 
karnego w Gracu zasiadło 21 osób, 
obwinionych o zbrodnie trwałego 
uszkodzenia ciała. Tło tei niezwyk 
łej sprawy, która budzi ogromną 
sensację, nawet daleko poza grana 
cami Austrii, przedstawia się na­
stępująco: 

Przed blisko rokiem powstał w 
Gracu tajny związek, którego ha­
słem naczetaem było: zapobiega­
nie wzrostowi nędzy panującej 
wśród warstw ubogich przez 
zmniejszenie liczby urodzin. Człon 
kowie związku, na którego czele 
stał literat Rudolf Grossmarm, uży 
wający pseudonimu Piotra Ramu­
sa poczęli przeprowadzać liczne o-
peracje steryllzacyjne. zapewnia­
jąc zarazem swych pacjentów, źe 

(o wróża gwiazdy na uzien 10 tzerwca 
Ranek lepszy anieli wieczór 
Już bowiem wcze 

sne godziny ranne 
przyniosą spotęgo­
wanie sie energii I 
przedsiębiorczości, 

dążenie do samodzlel 
noict, ekspanslt o-
raz chęć w-prouadze 

nia swych zamiarów w czyn, połączo­
ną z większą odwagą l stanowczością 
•niżeli zazwyczaj. 

Dzisiejszego ranka możemy osiąg­
nąć powodzenie w załatwianiu wszel­
kich spraw związanych z wojskowoś­
cią. bronią, maszynami, metalami, spor 
tern, a takie nabywaniem lob sprzeda­
ją dużych zwierząt 

Późniejsze godziny ranne obiecują 

6000-ny rekops 
uBbljoteceKrasfiskich 

Biblioteka ordynacji Krasińskich w 
Warszawie obchodziła wczoraj uro­
czystość wpisania do Inwentarza bi­
blioteki 6000-go rękopisu. 

Jest to cyfra bardzo wysoka Jeśli 
•ię zważy, że w całe] Polsce Istnieje 
naledwie kilka zbiorów mogących się 
wykazać nią i że na całym świecie 
niema drugie] bMJołekJ prywatne!, 
ktoraby moda się poszczycić taką Boś­
nia manuskryptów, 

większą ruchliwość intelektualną, no­
we pomysły, lepsze możliwości w dzie 
dżinie handlu, pośrednictwa, pracy a-
myślowe/, a również dziennikarstwa 
wydawnictw, pedagogii | młodzieży. 

Koło godz. I3-e] może się Już Jed­
nakże zaznaczyć gorszy nastrój w 
związku z drobnemi niepowodzeniami 
a Jeszcze i między godz. 14-tą a 15-tą 
możemy przeżywać Jakieś zawody, roz 
czarowania, syluac/e niespokolne lab 
chaotyczne; rozwianie złudzeń albo też 
zetknąć się z ludźmi nie zasługujący­
mi na zaufanie. 

Nie będzie to Jednakże nic poważ­
niejszego. a nieco później—koło godz. 
17-ei — zaznaczy się Już zmiana na­
stroju na lepsze zainteresowanie roz­
rywkami, zabawa, sztuką. 

Jest to odpowiednia pora do naby­
wania ozdób, ofiarowania prezentów. 
obcowania z sympatycznymi ludźmi, 
przyjaciółmi, a niewykluczona wów­
czas I poprawa perspektyw finanso­
wych. 

Jednakże należy się liczyć z tern. że 
po godź. 20-eJ — właściwie biiżel godz. 
2-eJ — zaznaczy sie gorsza passa. 
przynosząca nieoczekiwane niepokoić, 
wydarzenia mnie) pomyślne lub mało 
yoządane zmiany, nieporozumienia, ka­
prysy, co po Jakimś czule ustąpi. 

Dziecko dziś urodzone — samodziel­
ne. energiczne, przedsiębiorcze, o pew 
nej skłonności do pesymizmu — może 
osiągnąć powodzenie w związku z 
mechaniką, maszynami techniką, woJ-
akowoeclą l sportem, 

Idee tego rodzaju „uszczęśliwia-|karz. niejaki dr. Klemens Barto- dlatego też powodowali trwałe o 
nia" ludzkości przywiózł do Au- szek, były sekundarjusz szpitala;kaleczenie swych pacjentów. 
strji z... Niemiec pewien lakiernik, powszechnego w Gracu. Asysten- | Również ..asystentem" przy ope 
pochodzący z Gracu, nazwiskiem Mami jego byli natomiast studenci racjach był miedzy innymi także i 
Jan Vorhauser. I niższych semestrów medycyny,' pewien... czeladnik kowalski (!!!), 

• • • • • H M B M M a H a H a ^ a H a a B B M B a i H B H nazwiskiem Ragohsnig, rodem z 

Warszawskie m.gaw a sadowe i ^ ó d c a ^mzac* Piotr Ra 
mus pobierał od każdego zabiegu 
po 10 lub 15 szylingów, które dzie 
łono następnie nomiedr" wszyst-

|kich członków szajki. Od jesieni 
1930 roku do sierpnia 1933 dokona 

Za pipek nie płacę! 
Epilog małżeńskiej tragedii 

Pan Adolf Z. ma urocza trzy­
dziestoletnią żoneczke, pełną tem­
peramentu i życiowego ognia — 
sam zaś jest wprost przeciwnie. 

Nietrudno zatem odgadnąć skut­
ków takiej nierówności w usposo­
bieniu. Nad iaktem, że jest zdra­
dzany, p. Adolf przeszedł już daw­
no do porządku dziennego i nabrał 
nawet rutyny w likwidowaniu „flir-
cików" żony. 

Poprostu, natrafiwszy w domu 
na podejrzaną wizytę, zrzuca ry­
wala ze schodów. 

Tak też było i owego fatalnego 
poranku w kwietniu r. b. 

Oszukiwany notorycznie mąż, 
wszedłszy do przedpokoju miesz­
kania swego przy ul. Żelaznej, bez 
zdziwienia skonstatował obecność 
w przedpokoju pary podniszczo­
nych półbutów bromowych. 

Jak burza wtargnął do pokoju, 
odszukał w szafie chuderlawego 
blondyna w kamizelce I skarpet­
kach w paski. Otworzył drzwi na 
schody i energicznym 
pchnął swą ofiarę na dół. 

Chuderlawy blondyn zakreślił w 
powietrzu parabole, poczem, wy-
konywując bardzo gładko piękne 
.•beczki", znane z akrobatyki lot­
niczej, znalazł sie w końcu na ta­
cy z koszernemi kanapkami, nie­
sionej przez subiekta firmy „Fri-
cando", p. Szyjkę Hufnagla, do je­
dnego z lokatorów tego domu. 

Impet i ciężar porwał pana Szyj­
kę. który wraz z tacą i blondynem 
począł sie staczać ruchem jedno­
stajnie przyspieszonym w dół. 

Niewiadomo gdzieby sie kozioł­
kujące towarzystwo zatrzymało, 
gdyby nie to, że natrafiono na pp. 
Konstantego Barana i Euzebiusza 

s S w e g f z ^ s m l°^«™!t'" V i L ° S C y c i e k a w e są relacje 
k t S w a n e T i J ś P Ł Z k o S w i fi—.S^* 
pianino. 

Instrument, uderzony z boku, wy . 
padł z rąk funkcjonariuszy urzędu i 
wydawszy rozdzierający akord, 
zmiażdżył resztę rytualnych zaką­
sek. 

Żałosny widok przedstawiali 
czterej panowie, siedzący na scho­
dach i przecierający zaklejone ma­
jonezem oczy. 

Pierwszy ocknął się p. Szyjka. 
— No dobrze, a kto pójdzie zapła­

cić za 2 tuziny kanapki z łososzem. 
za porcje smażonego pipku, za 30 
deka gęsiej sałatki? 

Na pytanie to nie uzyskał odpo­
wiedzi, gdyż trzej poplamieni pa­
nowie zamiast płacić, zlekka g" 
jeszcze poturbowali. 

Ale przytomny subjekt nie puścił 
blondyna i wylegitymowawszy go 
przy pomocy wezwanego policjan­
ta, skierował sprawę do sądu grodź 

ruchem i kiego, żądając zwrotu strat. 
Jakkolwiek pozwany p. Stani­

sław S., urzędnik bankowy nie u-
chylal sie od poniesienia pewnych 
kosztów, twierdził, że za „pipek 
płacić nie myśli, gdyż ten w kata­
strofie ocalał, a został spożyty już 
po wypadku przez jednego z pa­
nów, znoszących pianino. 

Z tego wynika, że 4 zł. za pipek 
powinien zapłacić ten, co go zjadł, 
albo też skarb państwa, gdyż nadu­
życia dopuścił sie wysłannik urzę­
du skarbowego. 

Sędzia jednak zdołał przekonać 
p. Stanisława, który po krótkiem 
wahaniu zapłacił całą sumę tj. zł. 
osiemnaście i skłoniwszy sie, wy­
szedł. • 

jących, jako poszkodowani prze 
ciw Ramusowi. 

Według jednego z protokółów, 
Spisanych w sierpniu ub. Toku w 
komisariacie policyjnym w Grazu 
— przybyło do Ramusa trzech 
mężczyzn z Austrii Górnej, celem 
poddania sie „operacji". 

Pierwszą ofiarę przywiązała 
właścicielka mieszkania rzemie­
niem do stołu kuchennego, narzu­
cając jej płachtę na twarz, aby nie 
mogła widzieć operatora". 

Po tym „przezornym" zabiegu 
rozpoczęła sie „operacja", która 
trwała dziesięć minut. 

Operacie tn przypłacił pacjent 
ciężka chorobą, po której pozosta­
ło mu — kalectwo. 

Na skutelk szeregu podobnych 
relacyj stanął Piotr Ramus i towa 
rzysze przed trybunałem karnym 
w Gracu. 

Pierwszy zeznawał Piotr Ra­
mus. W słowach pełnych patosu 
i kunsztu retorycznego nakreślił 
on plan i idee przewodnia związ­
ku. 

Wszyscy członkowie naszej or­
ganizacji — oświadczył — m. in.— 
byli anarchistami". Chcieliśmy za­

protestować przeciwko istniejące­
mu złu i chcieliśmy zmniejszyć o 
ile tylko było w naszej mocy nie­
dole rodzin nędzarzy, dla których 
przyjście na świat każdego dziec­
ka jest klęska i katastrofą. By za­
chęcić innych do przystąpienia do 
naszego związku poddałem się 
sam operacji. 

Proces ten trwa obecnie. Wyni­
ku jego oczekiwać należy za parę 
dni. Nie ulega wątpliwości, iż Ra­
mus i jego ..asystenci" gorzko od­
pokutują za swój makabryczny po 
mysi uszczęśliwiania ludzkości. 

(Ins.) 

da dokumenty dowodzące, że inży 
nier Laurent, łat 40, imiona także 
się zgadzały, jeszcze przed dwo­
ma laty rzucił na pastwę losu zo­
nę z czworgiem drobnych dzieci. 
że nadto popełnił cały szereg wo­
łających o pomstę do nieba prze­
stępstw kryminalnych, zawsze u-
chylając się od wymiaru sprawie­
dliwości. 

Zaczęły sie tygodnie męki Lau-
renta. Chodziło o to, by dowieść, 
że on, Charles Laurent nie jest 
identyczny z Charlem Laurent, 
który ma żonę, dzieci i przestęp­
stwa na sumieniu. 

Po upływie miesiąca takich sta-
rań, gdy Laurent ztowil sie w tym" 
że merostwie, urzędnik przywitał 
go nowiną: 

— Czy pan wie, otrzymaliśmy 
wiadomość, że inżynier Charles 
Laurent umarł... 

— Chwała Bogu! — krzyknął 
uradowany inżynier. — Wiec. na­
reszcie, skoro tamten umarł, ja 
dostane śhito. 

— Myli sie pan — odparł chłod­
no urzędnik — ślubu pan nie do­
stanie. 

— Dlaczego? — Jęknął tamten. 
— To bardzo proste. Pan jesł 

k » . ^ 

Radio warszawskie 
SOBOTA 

WARSZAWA, (dług. fali 1411.8 m*, 
11-57: Syjcnai czasu. 
12.10: Piyty. 
15.25: Wiadomości wołsbowe I strz« 

lecicie. 
15.35: Słuchowisko dla dłied. 
lfi.00: Płyty. 
16.40: Odczyt „Rafael" (w 40-tą ro» 

czwice urodzin). 
17.00: Audycia dla chorych. 
17J0: Płyty. 
17.40: Fe!je<on .BylliSmy w Kopem 

hadze". 
1S.00: Transmisja koncerta z Pirkn 

w Cecłiocimku. 
1S.55: Odczyt „O meettmgn lotni­

czym w 1910 r.". 
19,20: .Bieżące wiadomości rcłnł* 

cze'<. 
19.30: .jNa widnokręgu". 
20.00: Koncert muzyki lekkiej. 
22.05: Koncert Chopinowski w w y i . 

Z. Habcewlczowej. 
22.40: FeIJeton „Opera narodowa". 
23.00: Muzyka taneczna. W przew 

•wie: ..Wiladomwici z Krału dla czton-
\ów Po!sVie) Ekspedycji Polarnej nn 
Wysoic Niedżwicdzei". 

Lądowisko 
m Atlantyku 

Hydroplan Dorntera J5. Monajn" 
dokonał pierwszej pr6by przelecenii 
Atlantyku południowego z użyciem 
lądowiska sztucznego na parowcu 
„WeMfalien", zamienionym na wysp* 
do ładowania. 

Próba ta stoi w związku z projek­
tem nawiązania regularnej komunikacji 
pocztowej z Ameryka Południową, Ja­
ką urządza- niemiecka ,Xufthansa". 

Przelot odbył się wedłitg planu w 
dwu etapach, przyczem lądowanie 1 
start odbyto sią na zakończonym 
na pełnem morzu parowcu „Westfa-
lien" Jako lotnisku. 

Start z pokładu parowca cnlhvl atn, 
przy. pomocy kafapuHy, ( 
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Przygotowania do przyjęcia dzieci polskich z fliemiec 
Sprawa udzielenia na terenie 

naszego województwa gościny 
dzieciom polskim z Niemiec 
weszła w stadjum realizacji. Na 
odbytem ostatnio pod przewo­
dnictwem p. komisarza Nowa­
kowskiego wspólnem posiedze­
niu sekcyj—propagandowej i fi­
nansowej nakreślono program 
działania tych sekcyj w kierun­
ku zdobycia niezbędnych fun­
duszów dla ulokowania na ko­
loniach ponad 400 dzieci — ta­
ką bowiem liczbę komitet wo­
jewódzki w porozumieniu z ko­
mitetami powiatowymi zamierza 
umieścić na terenie wojewódz­
twa. Onegdaj odbyło się pod 
przewodnictwem p. starosty 
ini. Michałowskiego posiedze­
nie białostockiego komitetu po­
wiatowego. Postanowiono przy­
jąć 200 dzieci, które rozmiesz­
czone zostaną: w Supraślu, 
Czarnej-Wsi, Zabłudowie i Nie-
wodnicy. 

Również komitet powiatowy 
postanowił przystąpić do ener­
gicznej akcji zebrania potrzeb­
nych funduszów drogą urządza­
nia różnych imprez, jak rów. 
nież zwrócić się do sfer zie 

miańskich na terenie pow. bia­
łostockiego z prośbą o pójście 
na rękę poczynaniom komitetu 
i ofiarowanie darów w naturze. 
W dniu wczorajszym przedsta­
wiciele komitetu zbadali na 
miejscu w Supraślu warunki 
rozlokowania dzieci w zabudo­
waniach poklasztornych oraz 
szkole powszechnej, 

Przed zakończeniem „Tygodnia P.C.K/ 
Jutro dobiega końca „Tydzień 

Polskiego Czerwonego Krzyża", 
mający na celu jaknajszerszą 
propagandę wzniosłych haseł i 
celów tej zasłużonej instytucji, 
pracującej od 14 lat dla dobra 
kraju i społeczeństwa. Propa­
gując swe ideje, Polski Czer­
wony Krzyż czynił to w tem 
przeświadczeniu, że spotka się 

z należytem zrozumieniem ze 
strony społeczeństwa, że w o-
kresie „Tygodnia" zdoła pozy­
skać jaknajwiększą liczbę no­
wych członków. Spodziewać się 
można, że w ciągu tych dwu o-
statnich dni,. Tygodnia" zwiększą 
się w dalszym ciągu szeregi 
wspierających materjalnie i mo­
ralnie Polski Czerwony Krzyż. 

Za zabójstwo pod wpływem silnego wzruszenia 
Post. Kowal z Czarnej Wsi skazany na 5 lat więzienia 

Przyjęcia u p. Wojewody 
W dniu wczorajszym p. wo­

jewoda Keściałkowski przyjął 
na audiencji: p. Rogińskiego — 
dyr. lasów państwowych—'Siedl­
ce, p. starostę powiatowego inż. 
Stanisława Michałowskiego, pp.: 
dr. Siemaszkę i W. Bubryka, 
którzy zaprosili p/wojewodę na 
zjazd straży pożarnych okręgu 
białostockiego, jaki się ma od­
być w dn. 18 b.m. — p. Karola 
Wolisza — wiceprezesa sądu 
okręgowego i p*. Bohomolca-
Rawskiego — 4yr. Kasy Cho­
rych w Łomży. 

Okrejowyzjazd Z.N.P. 
W Brześciu n/B obradował 

okręgowy zjazd d e l e g a t ó w 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. Przedmiotem obrad były 
•prawy zawodowe i organiza­
cyjne. Obradom przewodniczył 
prezes okręgu, p. Ferd. Paszek. 
W zjeździe wzięło udział 200 
delegatów z wojew. poleskiego 
i białostockiego. W imieniu rzą­
du zjazd powitał p. wicewoje­
woda poleski, w imieniu władz 
szkolnych p. kurator okr. szkol. 
Ponadto zjazd witali przedsta­
wiciele licznych organizacyj spo­
łecznych. Prezesem okr. Zw. 
N. P. wybrano ponownie p. F. 
Peszka. Z wojew. białostockiego 
do zarządu wybrano: z Białe­
gostoku—pp: A. Bielawskiego 
i St. Bialika, z Łomży — pp: 
Konst. Piotrowskiego i Julję, z 
Wysok. Mazow. — p. Piórkow­
skiego, z Ostrowi Mazow.—Ru-
binkowskiego Rom., z Sokółki— 
Pawłowskiego Romana i ze 
Szczuczyna—Jonkojtysa Maksa. 

Zebranie "członków 
Tow. Przyjaciół Zw. Strzel. 

Dnia 23 czerwca r. b. o godz. 
• ppł. w sali konferencyjnej 
urzędu wojewódzkiego odbę­
dzie się zwyczajne ogólne ze­
branie członków białostockiego 
T-wa Przyjaciół Zw. Strzelec­
kiego. 

- Wrazie niestawienia się w 
oznaczonym wyżej terminie co-
•ajmniej 1/3 liczby członków 
Towarzystwa, zebranie odbę­
dzie się tegoż dnia i w tem sa­
mem miejscu o godz. 6 min. 30 
ppł. bez względu na ilość obec­
nych członków (§ 13 statutu 
T-wa Przyjaciół Z. S.) 

Na porządku obrad: sprawoz­
dania: wiceprezesa z działal­
ności T-wa, kasowe, komisji re­
wizyjnej, dyskusja i udzielenie 
absolutorium ustępującemu za­
rządowi, wybory nowego za­
rządu. 

Przed sądem okręgowym w 
Białymstoku stanął wczoraj 36-
letni Jan Kowal, posterunkowy 
P. P. w Czarnej Wsi pow. bia­
łostockiego, oskarżony o to, że 
w dn. 3 maja b. r. — w zamia­
rze pozbawienia życia Wacła­
wa i Edwarda Pawelskich— 
strzelił z rewolweru: raz do 
Edwarda Pawelskiego, trafiając 
go w brzuch i powodując u-
szkodzenie krezki ślepej kiszki 
oraz krezki wyrostka robaczko­
wego i cienkiego jelita, wsku­
tek czego powstał gwałtowny 
wylew krwi do jamy brzusznej 
i śmierć rannego; oraz dwu 
ksotnie do Wacława Pawelskie­
go, trafiając go jedną kulą w 
brzuch i powodując uszkodze­
nie wątroby. Wskutek wylewu 
krwi Wacław Pawelski zmarł 
następnego dnia w szpitalu w 
Białymstoku. 

Strzały padły w związku z 
zajściem w restauracji Kazimie­
rza Godlewskiego w Czarnej 
Wsi. Około godz. 3 ppł. przy­
szli do lokalu pijani: Wiktor 
Ryżów i Wacław Pawelski. 
Ryżów zażądał wódki, a na­
stępnie rzucił pod adresem sie­
dzącego przy stoliku post. Ko­
wala ordynarne wyzwisko, na 
co ten odpowiedział: „Czego o-
demnie chcecie". Godlewska od­
mówiła sprzedaży wódki, za co 
została przez Ryżowa zniewa­
żona obelżywemi wyrazami. 
Kiedy przybył Godlewski, po­
wiedziała mu o tem; kazał 
Ryżowowi i Pawelskiemu opuś­
cić restaurację. Gdy odmówili— 
ujął Ryżowa za kołnierz, usiłu­
jąc go wypchnąć z lokalu. Z 
pomocą Ryżowowi przyszedł 
Pawelski, ale Godlewski usu­
nął obydwu do ganku, gdzie 
pomiędzy trzema zaczęło się 
szamotanie. Ryżów zdołał się 
wyrwać. Godlewski i Pawelski 
szamotali się dalej. Przechodzą­
cy w tym momencie ulicą brat 
Pawelskiego, {Edward 
biegł do szarpiących się i wszy s 
cy wypadli na ulicę. Tam we 
trzech zaczęli Godlewskiego o-
kładać pięściami. Wówczas wy­
szedł na ganek post. Kowal i 
padły strzały. 

Badany przez sędziego śled­
czego — post. Kowal nie przy­
znał się do zabójstwa, zeznając, 
iż gdy we trzech zaczęli bić 
Godlewskiego — zażądał, aby 
zaprzestali bójki, a gdy to nie 
pomogło, stanął w obronie God­
lewskiego. Wacław Pawelski u-

derzył go wówczas w głowę: 
upadł na schodki. Następnie 
wypchnęli z Godlewskim Ryżo­
wa i Pawelskich na ulicę, a 
kiedy Godlewski już odszedł — 
wszyscy trzej rzucili się na nie­
go, zaczęli go bić, usiłując roz­
broić. Wystrzelił na postrach, 
a gdy w dalszym ciągu go bili, 
strzelił naoślep do napastników. 

Post. Kowal zeznał dalej, że 
Pawelscy i Ryżów w dn. 3 maja 
specjalnie szukali przyczyny, by 
wszcząć bójkę i zabić go. Gro­
zili mu zemstą od dn. 29 kwiet-

Stacja jedwabnicza w Białym­
stoku rozpoczęła przed tygod­
niem swą pracę. Ze sprowa­
dzonych z Milanówka jaj wy* 
lęgły się już gąsienice jedwub-

pod- ^ików. Równocześnie "zaczęły 

Tm- OI|IZ<H- !mn . Ue|. Ilałorłotluejo 
pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 

i Kazimierza Opalińskiego 

T e a t r „ P a l ą c e " 
Dwa występy Operetki Wllanskla) 

(Teatr muzyczny .Lutnia ) 
U litiziilf, dn. II uin-ci rt. J godz. I80!. 
Kobieta, która wie 

czego chce 
komedia muzyczna w 5 aktach 

L. Verneuilla. Muzyka O. Straussa 
Caity od 80 gr. do 4 zł. 

O godz, 4 popoł. po cenach zniżonych 

Peppina 
komedja muzyczna w 3-akt. R. Stolza 
Na czele zespołu: Helena Makowska 
Zespół 38 osób. Nowe dekoracje i kosi 

jamy. Orkiestra własna. 
Bilety nabywać można w kasie teatru. 

* . M O D E R N " Początek o godz. 6-ej Ceny od SĄ gr. 
DWA FILMY W JEDNYM PROGRAMIE 

Polski " film sensacyjny 

RYCERZE 
MROKU 

w r o i . g ł ówn . B r o ł l l S ł . L I V I A 
Inna Krasna—Stefan Szwarc 

Arcywesoły, pikantny film 

JAK ZDOBYĆ 
MĘŻCZYZNĘ 
komiczna farsa w 7 akt. 

w roli główn. Marlon Nixon 
D O K T O R ' 

Leon KRYŃSKI 
JIZII, iklni I •luiiłtlm 

Pt*Tr»oł» Od godz. 9—1 i od 5.30—7 JO 
" ' - * • " i . PWwtdsfctaaon. tal. 1-S7 

Dr. J. WALEWSKI 
Cłłorobjr w e n e r y c z n e , 

• K 6 r n e 1 m o c z o p t c i o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 nw3, tli. HI 

Jak pracuje 
urząd rozjemczy 

W dniach 30—31 maja oraz 
6 czerwca r. b. odbyły się w 
Białymstoku posiedzenia urzę­
du rozjemczego do spraw od­
dłużenia małej własności rolnej. 
Rozpatrzono 45 spraw i poważ­
niejsze zadłużenia rozłożono na 
przeciąg 7 lat przy oprocento­
waniu 4,5% w stosunku rocz­
nym. W kilku wypadkach po­
brane nadmiernie wysokie od­
setki zaliczono na poczet dłu­
gu. W dniach 7 - 8 b. m. urząd 
rozjemczy rozpatrzył w Kny­
szynie 30 spraw. 

Ogółem wpłynęło do urzędu 
rozjemczego za cały czas 220 
podań, przeciwko 360 wierzy­
cielom. Jeden tylko urząd roz­
jemczy w Białymstoku, wstrzy­
mując przymusową licytację, 
zdołał uchronić 200 rolników od 
nieuchronnej ruiny. Do urzędu 
rozjemczego zgłaszają się nie-
tylko dłużnicy lecz wierzyciele. 

W służbie szczytnej idei 
Walny zjazd Zw. Rezerwistów pow. białostockiego 

nia, w którym — to dniu eskor­
tował zatrzymanego na polece­
nie sądu okręgowego w Białym­
stoku kolegę Ryżowa i Pawel­
skich, Niskiego, przyczem Ry­
żów i Grad, którzy wraz z Pa-
welskimi i innymitworzyli pacz­
kę łobuzów i awanturników, u-
siłowali uwolnić Niskiego, Po 
zatem interweniował jeszcze 
dwukrotnie w sprawach, tyczą- j 
cych się tejże paczki łobuzów 
i dlatego mu się odgrażali. 

Rozprawa trwała w ciągu ca­
łego dnia wczorajszego od g. 8 
min. 30 zrana do g. 7 min. 30 
wiecz. Trybunał sądzący sta­
nowili pp: wiceprezes Giedroyć 
(orzewodniczący) i sędziowie 
Gielniowski i Krasicki. Oskarżał 
wiceprokurator Wójcicki. Do 
rozprawy wezwano 43 świad­
ków, w tem 8 ze strony obrony. 

Z zeznań niektórych świad­
ków- wynika, że istotnie istniała 
w Czarnej Wsi paczka osobni­
ków, którzy wywoływali awan­
tury, a do której należeli Ry­
żów, Pawelscy i inni. Naogół 
świadkowie nie potwierdzili, 
aby post. Kowal działał w obro­
nie koniecznej. Sąd uznał post. 
Kowala za winnego zarzuca­
nych mu czynów przestępczych 

z tem, że dokonał on ich pod 
wpływem silnego wzruszenia, i 
na mocy art. 225 § 2 K. K. ska­
zał go na 5 lat więzienia i na 
zapłacenie opłat sądowych 1 i 
kosztów postępowania w spra­
wie. Na poczet kary zaliczono 
jednomiesięczny areszt prewen­
cyjny. 

Obrona zapowiedziała ape­
lację. 

W sali obrad sejmiku biało­
stockiego odbył się walny zjazd 
delegatów kół Zw.Rezerwistów 
z terenu pow. białostockiego, 
przy udziale 54 delegatów, re­
prezentujących 17 kół o 1035 
członkach. Na zjazd przybyli p. 
wojewoda Kościałkowski, sta­
rosta powiatowy p. inż. Micha­
łowski oraz delegat zarządu 
głównego p. pos. Walewski, 
których zebrani powitali gorą-
cemi oklaskami. 

Witając zjazd, p. Wojewoda 
podniósł wielką rolę Związku Re­
zerwistów w dziedzinie obrony 
Państwa, a, wskazując na za­
dania rezerwistów w życiu spo-
łeczno-państwowem, dodał, że 
armja rezerwowa, dając sama 
dobry przykład, winna wzbu­
dzać w szerokich sferach spo­
łeczeństwa polskiego poczucie 
karności obywatelskiej oraz po­
czucie skoordynowanej myśli 
państwowej. 

Hodowla jedwabników 

Przedstawienie w „Palące" 
W sobotę, dnia 10 b. ni., o 

godz. 8 min. 30 wiecz. odbę­
dzie się w teatrze „Palące" 
przedstawienie, na którego pro­
gram'złożą się: 1) skecz w dwu 
aktach p. t. „Latawiec" z udzia­
łem p.p.: Szumskiej, Bujalskiej, 
Stypułkowskiej, Kawelina, Woż­
niaka, Matejczuka i Maśliń-
skiego; 2) balet (taniec lotni­
ków, taniec ze spadochronami, 
sen lotnika); 3) żywe obrazy z 
tańcami w wykonaniu: Dym" 
p. Rubinsztejna, „portret"—pp. 
Szumskiej i Woźniaka, „Śnia­
danie markizy"—pp. Tenczyń-
skiej, Bujalskiej i Kawelina; 4) 
apoteoza — z udziałem całego 
zespołu. 

Zapowiedź przedstawienia 
wzbudziła wśród publiczności 
białostockiej duże zaintereso­
wanie. Dochód przeznaczony 
na L.O.P.P. 

K R A W I E C M Ę S K I 

H. ORKIN 
p r z e p r o w a d z i ł s i ę 

z ul. Iłowy Świat 6 na ul. Sienkiewicza 5 
Wejście z ulicy Brańskiej 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Białystok.Sienkiewicza 3. Tal. 1-38 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach Ijodzipy 
Skóry, weoeryczo. i oiemocy 

D z i e c i 
Wewa.. serca i przam. mat. 1-21/ą. 4-5 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
Choroby oczu 

Chirurgia | wtorki i piątki 

1—2 
2 - 3 

11-115-6 

1—2 
4'/g-5V8 

6—7 
1—2 

Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentyatyka. Choroby jamy ustn. | 4—T 
Analizymoczu.krwlitd.Zastrz. | 9—7 

Porady I badania przedślubne 
W I Z Y T A 3 z ł . 

pracować hodowle przy semi" 
narjum nauczycielskiem i wię~ 
zieniu w Białymstoku. W ho" 
dowli współpracują ofiarnie, 
dostarczając liści morwowych 
żarłocznym gąsienicom, 10 p. u-
łanów, oraz ks. Pieściuk z Cho-
roszczy, ks. Lewosz ze Staro-
sielc, inż. Kunkiel z wydz. dro­
gowego, inż. Lisowski, kierow­
nictwo szk. -powsz. Nr. 18, Jusz-
czuk z Turośni Kość. 

W związku z rozpoczętą ho­
dowlą jedwabników — stacja 
jedwabnicza przy szkole na 
wolnem powietrzu organizuje 
dwutygodniowy Ibezpłatny kurs 
hodowli, który rozpocznie się 
dn. 19 b. m. Na kurs zgłosili 
się członkowie organizacyj spo­
łecznych za pośrednictwem sta­
rostwa grodzkiego w Białym 
stoku oraz uczestnicy, skiero 
wani przez 10 p. ułanów. Po 
zostało jeszcze kilka miejsc wol 
nych; mogą być przyjęte osoby, 
które ukończyły 7 ki. szk. powsz., 
o ile nadeślą deklaracje do kie­
rownictwa stacji do dn. 15 b.m. 

Stacja jedwabnicza jest do­
stępna dla zwiedzających; wstęp 
10 gr., dla uczącej się młodzie­
ży bezpłatny. 

NOWO - OTWARTY 
S K Ł A D R O W E R Ó W 

I części rowerowych 
POLECA: 

Rowery rłlnych 
marek kratowych 

I zagranicznych 
na dogodnych 

w a r a n k a c h . 
Największy wybór 1 Solidna obsługa I 

Odsprzedawcom ceny hurtowe! 
L. Z u b e r s k i 

BIAŁYSTOK, ul. Gałdowa 5 
(w podwórzu). 

Oiifutifi 

Zgubiono książecz­
kę wojskową 

wyd. przez P. K. U. 
Białystok, na imię 
Lej z ora vel Eliezer 
Frejdkiia.rocz. 1906. „ 
zam.wWysoko-M*-' *wym 
zowiecku wof. Bia­
łostockie. 

Powia-
Sejmiku 

Ufydzla ł 
• • towy 
Białostockiego wy­
dzierżawi ośrodek 
rolny o przestrzeni 
45 ha gruntów wraz 
z kompletnym in­
wentarzem żywym I 
martwym. Szczegó­
łowych informacyj 
zasiągnąć można w 
Wydziale Powiato­

wi. Sienkie­
wicza 28-a Referent 
Rolny.) 

Odwołane zebranie 
Zwołane na dzień wczoraj­

szy do sali rady miejskiej przez 
miejscowy oddział L.M. i Kol. 
zebranie w sprawie obchodu 
„Święta Morza" zostało w ostat­
niej chwili odwołane, a to w 
związku z odbytem poprzed­
niego dnia posiedzeniem woje­
wódzkiego komitetu obchodu 
„Święta Morza" i opracowa­
niem programu obchodu na te­
renie całego województwa. 

W a l n e z e b r a n i e 
Z w i ą z k u S y b i r a k ó w 

W dniu 10 czerwca b. r. o 
godz. 18-ei w lokalu Zw. Inwa­
lidów Wojennych (ul. Kilińskie­
go 17) odbędzie się.walne ze­
branie członków Związku Sy­
biraków, na którem m. in. roz­
patrywana będzie sprawa wy­
znaczenia delegatów na zjazd 
sybiraków, jaki odbędzie się w 
dniach 18 i 19 czerwca 1933 r. 
w Warszawie. 

• 
W y s t a w a r o b ó t 

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego w dniu 10 czerwca 
rb. o godz. 5 ppł. odbędzie się 
otwarcie wystawy robót ręcz­
nych wychowanków przed-
skola Domu Dziecka im. Witol­
da Zbirohowskiego - Kości (ul. 
Artyleryjska 2). 

• 
Ś w i ę t o k r a d z t w o 

W nocy z dnia 7 na 8 b. m. 
nieznani f-prawcy skradli z koś­
cioła rzym.-kat. w Strabli gm. 
Wyszki pow. bielskiego jedną 
puszkę z komunikantami, 2 kie­
lichy srebrne - pozłacane, mel-
tuzedech z monstrancji oraz 
klucze od szaf ołtarza. 

0perefha"wileńsha 
w Białymstoku 

Jutro, w niedzielę, dnia 11 
bm. wystąpi dwukrotnie w sali 
„Palące" operetka wileńska (te­
atr muzyczny „Lutnia"). O godz. 
4 popoł. dana będzie po ce­
nach zniżonych komedja mu­
zyczna w trzech aktach R. Stol­
za p. t. „Peppina", a o godz. 8 
min. 30 wiecz. operetka w 5-
aktach L. Verneuil'a (muzyka 
O. Straussa") p. t. „Kobieta, 
która wie, czego chce" (ceny 
od 80 gr. do 4 zł.) Udział bie­
rze b. dobry zespół, liczący 38 
osób z p. H. Makowską na 
czele, a m. in. znani z war­
szawskich scen operetkowych 
pp. Mary Gabrielli, Kazimierz 
Dembowski, Władysław, Szcza­
wiński Michał, Tatrzański. Re­
żyser K. Wyrwicz-Wichrowski, 
dekoracje J. Hawryłkiewicza, 
kapelmistrz (orkiestra własna)— 
W. Sirotsr. 

W serdecznym toni* utrzy­
mane było przemówienie pro­
tektora i opiekuna pracy związ­
kowej na terenie powiatu p. sta­
rosty inż. Michałowskiego, któ­
ry podniósł, że obowiązkiem żoł-
nierzy-rezeswistów jest wyka­
zanie Narodowi sprawności or­
ganizacyjnej, oraz stałej gotowo­
ści obrony granic ojczystych. 
Maeie czynami swemi—kończył 
p. inż. Michałowski—wpajać w 
Naród przekonanie, iż Polaka 
jest najdroższym ołtarzem ofiar­
nym służby, a służba ta powin­
nością, budzącą radość we­
wnętrzną. 

Na honorowego przewodni­
czącego zjazdu uproszono p. 
starostę inż. Michałowskiego. 
Przewodnictwo obrad objął p. 
dr. Tarajewicz, prezes koła w 
Choroszczy. Referat organiza-
cyjno-ideowy wygłosił p. pos, 
Walewski, generalny sekretarz 
związku. Po okresach bezprzy­
kładnych i bezimiennych ofiar 
krwi żołnierza—mówił pos.Wa-
lewski—skończył się wprawdzie 
trud żołnierski, zamilkły wal­
ki zbrojne, ale niema jednak 
dla żołnierzy-reterwistów wy­
tchnienia, niema spoczynku.Za-
bezpieczenie mocarstwowego 
rozwoju Polski i "jego trwało­
ści stawia wielkie wymagania 
wewnętrznemu użyciu zbioro­
wiska narodowego. Racja stanu 
Polski wymaga, aby wśród spo­
łeczeństwa nastąpiła dalsza prze­
miana psychiczna, która po­
zwoliłaby wydobyć na powierz­
chnię życia czynnik wielkiej 
organicznej pracy społeczno-
państwowej, karności obywa­
telskiej, wypływającej z wiel­
kiego zrozumienia dobra oj­
czyzny. 

Po wysłuchaniu sprawozda­
nia z działalności — dokonano 
wyboru powiatowych władz 
związkowych. Na przewodni­
czącego zarządu powiatowego 
wybrano p. starostę inż. Micha­
łowskiego; pozostali członkowie 
zarządu w liczbie 12 osób wy­
brani zostali z poszczególnych 
kół, istniejących na terenie po­
wiatu. Równocześnie wybrano 
komisję rewizyjną w liczbie 5 
osób oraz sąd honorowy. 

Następnie zjazd obradował 
nad urządzeniem święta powia­
towego rezerwy i ufundowaniem 
sztandaru, zlecając równocześ­
nie zarządom kół energiczne 
zajęcie się sprawą umunduro­
wania zrzeszonych członków 
oraz tworzenia przy kołach kas 
mundurowych. 

Na zakończenie zjazdu wy­
słano depesze hołdownicze do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Piłsudskiego oraz p. 
wojewody białostockiego a za­
razem komendanta głównego 
pułk. M. Zyndram-Kościałkow-
skiego. Nadto w specjalnej re­
zolucji zjazd wyraził p. staroś­
cie inż. Michałowskiemu ser­
deczne podziękowanie za oka­
zywaną pomoc i życzliwą opie­
kę, jaką otaczał koła Zw. Re­
zerwistów. 

• 
Pokaz kliniczny chorych 
W szpitalu Żydowskim odbył 

się kliniczny pokaz chorych 
z o d c z y t a m i z różnych 
dziedzin l e c z n i c t w a . Wo­
bec przybyłych 60 lekarzy de­
monstrowano najnowsze meto­
dy lecznictwa, stosowanego na 
zagranicznych klinikach. 

D o w o d y k o n i 
W dniach 17, 19 i 20 maja 

r, b. na targowicy miejskiej w 
Białymstoku odbył się przegląd 
koni. Komisja zabrała kilka do­
wodów tożsamości .'koni celem 
wpisania zmian. Zainteresowa­
ne osoby winny zgłosić się po 
nie do magistratu (pokój 44). 

„MOJA G A Z E T R A " 
Dziś — wszyscy stali prenumeratorzy 

„Dziennika Białostockiego" 
otrzymują, jako b e z p ł a t n y d o d a t e k , tygodnik p. t. „Moja 
Gazetka", którego pierwsze egzemplarze, dołączone do naszego 
pisma, sprawiły 

t y l e r a d o ś c i m i l u s i ń s k i m 
„Moja Gazetka" zawiera moc wesołych obrazków, baje­

czek, dykteryjek, wierszyków. A wszystko żywe i barwne w 
kolorach. 

Aby umożliwić szerszym kołom czytelników zapoznanie się z 
„ M o j ą G a z e t k ą " 

egzemplarze jej załączone zostaną dziś również do numerów 
„Dziennika Białostockiego" 

w s p r z e d a ż y u l i c z n e } . 
Każdemu, nabywającemu dziś „Dziennik Białostocki", sprze­

dawcy uliczni obowiązani są 1 ^ a > « y t % ł e i 4 f % i f t 
dołączyć „Moją G a z e t k ę " M>f2Z>V* O l l l l C t 
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